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Przyjaźn polsko-łotewska 


Minister łotewski Dr. A. Bilmans 


mówi na stronie 4-ej o przyjaźni polsko-ło-. 


tewskiej. 
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Szacunek majątku 
Min. Poczt i Telegrafów 

Korespondent „Hasła* donosi z War- 
szawy: 

Ministerstwo Poczt i telegrafów przystąpi 
to do przeprowadzenia wykonania ustawy A 
PORZE Poczty, Telefonów i Telegra- 

ów. 

W tym celu wyłonione zostały specjalne 
komisje szacunkowe, e przeprowadzą 
szacunek majątku Poczt, Telegrafów i Telefo 
nów. 


Jak się dowiadujemy majątek ten wynosi 
półtora miljarda złotych. 


Segregację więźniów 
przeprowadzą zarządy więzień 
Korespondent „Hasła' donosi z Warsza- 

wy: 

"W związku z wejściem w życie nowej u- 
gtawy o więziennictwie, poszczególne zarzą- 
dy więzień przeprowadzają obecnie segrega- 
cję więźniów według kategoryj t. zn. rozdzie- 
lają na cele odrębne recydywistów, nierecy- 
IHywistów, małoletnich i politycznych. 


— LL Reka... m.  zewaz NN CERAS UMANO 


DZIENNIK BEZPARTYJNY 


Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godziny 6—7 wieczorem 
Sekretarjat czynny od godz. 12—1 w poł. i od 6—7 wiecz 


Cena 20 groszy 


1928 r. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Rok II 


Straszny dzien w Łodzi 


Pod gilotyną kół tramwajowych 


zginęły wczoraj 3 ofiary 


Chyba na żadnej z ulic naszego miasta 
nie było dotąd tylu wypadków przejechania 
przez tramwaj, co na ulicy Kilińskiego. 

Wiadomo przecież powszechnie, że ulica 
ta należy bezsprzecznie do mnajwęższych, a 
nadomiar złego przebiegają po niej aż dwa 
tory tramwajowe. 

Nic też dziwnego, że przy szybkiej jeździe 
tramwajów ulica ta jest najczęściej widownią 
nieszczęśliwych wypadków. 

Ledwie przebrzmiały echa tragicznego 
wypadku przejechania przez tramwaj maleń 
kiego syna — jednego z dozorców domu 


przy ulicy Kilińskiego pomiędzy ulicami Głó- 
wną a Nawrot, gdy już dziś przychodzi nam 
zanotować aż dwa tego rodzaju śmiertelne 
wypadki, które wydarzyły się na tymże od- 
cinki 

e e s 

Wczoraj wydarzyły się w Łodzi dwa wy- 
padki śmiertelnego przejechania przez tram 
waj. 

W jedmym wypadku przejechanie zosta- 
ło spowodowane nieostrożnością pasażera, 
w drugim winę ponosi woźnica, który odpo- 
kutował ją własnem życiem., 


Złote serduszko 


Wśród wielu miłych gości, którzy odwie» 
dzają redakcję „Hasta“, znosząc swój grosz 
na ofiarę dla pogorzelców, radośnie wzrusza- 


SABINKA KULIŃSKA 


ją wizyty różnych maleństw, które w dro“ 
bnych rączynach przynoszą swe  śrosiki i 
drżącemi słówkami proszą o przyjęcie tych 
najezystszych, najszlachetniejszych darów na 
biedne dzieci z ul. Brzezińskiej. 


Przyszła między innemi 7-letnia Sabinka 
Kulińska, zamieszkała przy ul. Hrabiowskiej 
Nr. 20 i złożyła w redakcji śarstkę bilonu 
ogółem 5 złotych 20 groszy. Taką wielką 
sumę uzbierało sobie to złofe dziecko w skar 
bonce, w ukochanym zajączku i oddało 
wszystko. 


Odwiedziliśmy maleńką Sabinkę. Dowie- 
dzieliśmy się od rodziców, że ma ona serdu- 
szko niezwykle dobre, wyjątkowo czułe. Roz= 
płakała się gdy słuchała smutnych wiadomo- 
ści o niedoli pogorzelców. 

— Nie żal ci twoich pieniążków Sabinko? 
— spytoliśmy. 

Jasnemi oczętami spojrzała na nas ze 
zdziwieniem i odpowiedziała poprostu: 

— Jakło żal? Przecież to dla biednych 
dzieci, 

Ucałowaliśmy maleństwo i obdarzyliśmy 
czekoladkami. I tym razem dobre serduszko 
przemówiło: z radością rozdała prawie wszy- 
stko między rodzeństwo. 


(Dalsza lista ofiar na str. 3-ej) 


Straszny wybuch w Warszawie 


Fabryka ogni sztucznych wyleciała w powietrze 
4 osoby poniosły tragiczną Śmierć pod gruzami gmachu 


W godzinach popołudniowych straszny 
huk wstrząsnął zachodnią dzielnicę Warsza- 
wy. 

W chwilę potem rozległ się dźwięk wy- 
padających szyb. 

Okazało się, iż powodem huku był wy- 
buch w fabryce ogni sztucznych mieszczącej 
się przy zbiegu ulic Płockiej i Zawiszy. 

Skutki wybuchu były przeraźliwe: zawa- 
lit się cały budynek fabryczny, grzebiąc pod 
sobą 4 robotników. 

Jak zdołano ustalić powodem wybuchu 
była nieostrożność jednego z robotników. 

inż w czasie wypłaty, a więc koło godzi. 


ny 2 po południu jeden z robotników rzucił 
niedopałek papierosa na ziemię. 

Ponieważ dookoła rozrzucony był mate- 
rjał łatwopalny, ogień przerzucił się do ma- 


gazynu, powodując wybuch. 

Po długcih przerwach wydobyto z pod 
$ Po długich przerwach wydobyto z pod 
uchu, 


As lotnictwa na Letniej Reducie Prasy w Łodzi 


W ostatniej chwili pred zamknięciem numeru dowiadujemy się, że na 
specjalne zaproszenie Zarządu Syndykatu Dziennikarzy przyleciał z Torunia na 
myśliwskim aparacie syst. „Spad“ jeden z asów lotnictwa polskiego kpt. Pete- 
rek z 10 p. lotniczego, który wykona szereg niewidzianych ewolucyj powietrz- 
nych na dzisiejszej Letniej Reducie Prasy w Helenowie. 


Zamieszkały przy ul. Grabowej 31, 29-let 
ni Maks Krepsz, zdążał do pracy. Gdy zna- 
lazł się przy zbiegu ulic Kilińskiego i Miljo- 
nowej, ujrzał nadjeżdżający tramwaj linji 
Nr, 4, Tramwaj był w pełnym biegu, mimo to 
Krepsz postanowił wskoczyć do pierwszego 
wagonu, lecz wskakując, potknął się, upadł 
i dostał pod koła wagonu dodatkowego, któ- 
re zmiażdżyły mu klatkę piersiową i obcięły 
nogi, 

Motorniczy zahamował pociąg i nieszczę 
snego Krepsza, a raczej kadłub jego i obcię- 
te nogi wydobyto z pod kół. 

Nieszczęśliwy żył jeszcze parę minut É 
skonał. Zawezwano pogotowie Cho-| 
rych oraz miejskie, lecz lekarze nie mieli j 
nic do roboty. Obydwaj stwierdzili ty 
skon nieszczęśliwego, 

Zwłoki ułożono '-na' jezdni i przykryto 
prześcieradłem. Po przybyciu na miejsce ko 
misji sądowo-śledczej, trupa przewieziono 
do prosektorjum miejskiego przy ul Łąko- 
wej, 

Ś. p. Maks Krepsz był synem przemysłow 
ca łódzkiego, przebywającego obecnie w 
Rumunji oraz członkiem towarzystwa spoT- 
towego „Pogoń”. 

+ s «* 

Drugi tragiczny wypadek tramwajowy 
wydarzył się przed domem Nr, 188 przy szo- 
sie Aleksandrowskiej. 

Około godziny 12-ej w nocy, zdążał do 
Placu Bałuckiego z Aleksandrowa tramwaj 
podmiejski, 

W chwili, gdy mijał dom przy ul. Alek- 
sandrowskiej 188, najechał całym pędem na 
wóz jednokonny, wjeżdżający do bramy 
wspomnianego domu. 

Skutki zderzenia były straszne, Wóz u- 
legł kompletnemu strzaskaniu, koń został za 
bity na miejscu, zaś woźnica 39-letni Andrzej 
Cieśliński siłą uderzenia zrzucony z wozu, 
dostał się pod koła tramwaju, które dosłow- 
nie zmasakrowały go. 

Tramwaj momentalnie wstrzymano, lecz 
z pod kół wydobyto niestety, tyłko trupa nie 
szczęśliwego woźnicy. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe 
go stwierdził skon. 


Zwłoki zabezpieczono na miejscu do zej- 
ścia władz sądowo-śledczych, poczem prze- 
wieziono je do prosektorjum. 

Jak ustaliło dochodzenie policyjne, tra- 
giczny wypadek spowodowany był przez 
Cieślińskiego, który nie zapalił latarni pod 
wozem, wskutek czego motorniczy zapóźno 
dostrzegł wóz. 


* ia * 


Trzeci wypadek tramwajowy wydarzył się 
przed domem Nr. 125 przy ulicy Kilińskiego 
Pod będący w pełnym biegu tramwaj linji Nr. 
4 dostał się przebiegający przez jezdnię chło 
piec w wieku lat 14, którego nazwiska nara- 
zie ustalić nie zdołano. 

Nieszczęśliwy chłopiec poniósł śmierć na, 
miejscu. Koła tramwajowe uczyniły z niego 
poprostu miazgę, 

Części ciała rozprysnęły się na przestrze- 
ni dwuch metrów. 

Szczątki te zebrano i zabezpieczono na ' 
miejscu do zejścia władz sądowo-śledczych. 

Policja prowadzi energiczne dochodzenie 
w celu ustalenia tożsamości chłopca. Ubrany 
on był w ubranie bronzowe oraz czapkę gram ' 
natową z błękitną obwódką, noszoną pzm 
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„AASŁO” z dnia 22 lipca 1928 roku. 


Rodzina zmarłego zażądała obdukcji zwłok, celem sprawdzenia 


czy bankier umar? śmiercią naturalną 


PARYŻ, 21.7. Donoszą z Calais że szwa- 
gier Loevensteina na podstawie informacyj z 
angielskich kół lotniczych twierdzi, że choć 
sam wierzy, iż bankier uległ wypadkowi, to 
jednak faktem jest, że wypadek był prawie 
niemożliwością, ponieważ nawet silny czło“ 
wiek nie mógłby otworzyć drzwi wyjściowych 
z kabiny samolotu. Istnieje możliwość samo- 
bójstwa, ale przyjaciele zmarłego nie widzą 
ku temu żadnego powodu, 

Załoga rybacka, która znalazła zwłoki 
Loevensteina nie wiedziała wcale, że dokona 
ła straszliwego odkrycia. Rybak, który wy» 
łowił z morza poszarpanego trupa nie słyszał 
wcale o zniknięciu bankiera Loevensteina, pow 
nieważ wcale nie umie czytać, Obdukcji 
zwłok dokonywa lekarz sądowy dr. Paul. 


PARYŻ, 21,7. Wobec coraz silniejszych 
podejrzeń, że Loevenstein umarł śmiercią nie 
naturalną, rodzina zmarłego bankiera zarzą” 
dziła obdukcję zwłok, które, jak wiadomo 
znaleziono w morzu poszarpane. 

Sekcia miala się odbyć dziś rano o godzi- 
nie 8 min, 30, potem ciało Loevensteina be- 
dzie przewiezione do Brukseli. Mają być zba- 
dane wnęirzności, gdyż istnieją poszlaki, że 
bankier był otruty, zanim wsżedi do samolo- 
tu. 

Pogłoska o ucieczce Loevensteina z mło- 
dą dziewczyną się nie sprawdziła, gdyż dziew 
cżyna ta znajduje się w dalszym ciągu w za- 
kładzie dla chorych umysłowo, gdzie przed- 
tem przebywała. 

PARYŻ, 21.7, Donoszą z Calais, że zwło- 
ki Loevensteina zostały poddane obdukcji. 
Są óne bardzo zniekształcone, 

Twarzy wcale prawie że nie móżna rozpó- 


znać, na piersiach i na nogach znaleziono kil- 
ka większych ran, jak również kręgosłup jest 
w kilku miejscach złamany, 

Błona brzuszna jest poszarpana, Wszyst- 
kie te uszkodzenia mogą być spowodo- 


wane przez upadek ze znacznej wysokości, 
Jelita zostały przekazane do specjalnej 


analizy celem ustalenia czy pógłoska o zatru 
ciu Loevensteina oparta jest na fakcie istot- 
nym. 


(ATE) 


P. Prezydent Rzplitej w Gdyni 


Ludność zgotowała Głowie Państwa entuzjastyczne przyjęcie 


GDYNIA, 21,7, W oczekiwaniu na przyby 
cie p. Prezydenta Rzplitej miasto Gdynia 
przybrało dzisiaj bardzo odświętny wygląd. 
Przy głównej bsamie triumfalnej zebrali się 
przedstawiciele władz rządowych, miejskich 
i wojskowych. Wśród entuzjastycznych okrzy 
ków zajechały przed bramę triumialną auto- 
mobile, wioząte p. Prezydenta Rzplitej z 
małżonką i otoczeniera, 

Pò serdócznych powitaniach i 
przemówień, p, Prezydent wraż z otoczeniem 


szeregu | Pomorzu, które 


udał się do przystani, po obejrzeniu której 
odjechał motorówką do portu wojennego na 
„Bałtyk', gdzie zamieszka przez czas swego 
pobytu w Gdyni. Wieczorem odbył się na po 
kładzie „Bałtyku“ obiad, który p. Prezydent 
spożył w gronie najściślejszego otoczenia. 

Owacyjne i serdeczne przyjęcie p. Prezy- 
denta przez ludność Gdyni świadczy wymo- 
wnie, jak głęboką sympatję.zdobył sobie na 
już po raz drugi od krótkiego 
czasu odwiedza. (PAT) 


. Wzmocnienie posferunków policyjnych 


| Korespondent „Hasła“ donosi z War- 

i szawy: 

| Wzmocnienie 

| Dowiadujemy się, że w wyniku ostaniej in 
spekcji granicy, dokonanej przez głównego 
| komendanta policji płk, Maliszewskiego po- 
stanowiono — celem przeciwstawienia się 


na zachodniej granicy Polskiej 


kontrabandzie oraz pracom obcego wywiadu 
— wzmocnić posterunki graniczne, 

W tym celu zamiast 1 posterunku na prze- 
strzeni 2 i pół klm, odcinka granicznego, u- 
stanowióno 1 posterunek na przestrzeni i ki- 
lometra. 


O ANN 
Krwawy strajk na kolejach indyiskich 


Wielkie wzburzenie w Meksyku 


Zabójca gen. Obregońa poddany będzie publicznej egzekucji 


NEW JORK, 21.7. Donoszą z Meksyku, 
że sprawca zamachu na generała Obregona 
zostanie poddany publicznej egzekucji, Wzbu 
rzenie z powodu zamachu trwa nadal. Tłum 
złożony z kilku tysięcy osób maniiestował na 
ulicy, żądając ustąpienia ministra pracy Mo- 
rónńesa i kilku innych wyższych urzędników, 
którzy są uważani ża meralnych sprawców 
zbrodni, Ten cały zarzut oparty jest na fak- 
cie, że politycy ci wypowiadali się niejedno- 
krotnie przeciwko kandydaturze Obregona 
na stanowisko prezydenta. Władze bezpie- 
czeństwa przedsięwzięły środki ostrożności 
celem niedopuszczenia do rozruchów. (ATE) 

NEW JORK, 21.7. Według doniesień z 
Meksyku policja zapowiadała ogłoszenie sen 


sacyjnych szczegółów w sprawie morderstwa 
generała Obregona. Kongres zbiera się na 
nadzwyczajną sesję w dniu 5 sierpnia, aby 
dokonać obioru tymczasowego prezydenta, 
Najbliższą jest kandydatura Sanza. Właści- 
we wybory nowego prezydenta odbędą się 
dopiero w marcu roku przyszłym. Jeden z 
przywódców partji rolnej oświadczył, że jego 
partja nie dąży do usunięcia prezydenta 
Callesa od rządów, W kołach politycznych 
wyrażają zdanie, że zabójstwo generała Obre 
gona będzie miało ten skutek, że przyczyni 
się da załagodzenia nieporozumienia w wal- 
ce pomiędzy partją chłopską i partją robot- 
niczą. (ATE) 


Pogrom żydów na Ukrainie 


Tłumy włościan dokonały napadu na kolonję żydowską 


RYGA, 21.7. Z Charkowa donoszą o powa 
żnych rozruchach na Ukrainie południowej 
podczas zbiorów. Tłumy włoscian uzbrojone 
w kosy napadły na żydów kolonistów, nie po 
zwalając im na zebranie zboża. 

Koło Mariupola chłopi dokonali pogromu 
kolonji żydowskiej „Nadzieja', przyczem za 
bili kilku żydów rolników i podpalili domy 
kolonistów. W kolónji Kalinindort koło Cher 
sonia chłopi wypędzili żydów z pola, posta- 
wili wartę koło dojrzewających zbóż i sami 
skosili je dla siebie. 


SEP" 


Podobne wiadomości nadchodzą z innych 
kolonij żydowskich, gdzie wobec groźnej po- 
stawy włościan żydzi nie mogli dokonać zbio 
rów. 

W związku z tem odbyło się w Charkowie 
posiedzenie rady komisarzy ludowych, na któ 
rem przewodniczący Czubar zaznaczył, że 


wydarzenia w kolonjach żydowskich nabrały 
charakteru masowego i żywioły wrogie Sowie 
tom korzystają z nich dla przeciwpaństwo- 
wej agitacji. 


R wy z OCZCH A 
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Wspaniały film erotyczny p. t. 


Bohaterka 


SENSACYJNEgO procesu 


sensacyjno-erotyczny dramat w 10 aktach 


W rolach 
głównych: 


Lewis Stone i Barbara Redford 


Nadprogram FARSA. 


nica śmierci Loevensteina |: 


dotąd niewyjaśniona 
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Walka na kosy 


włościan zabitych — kilku rannych 


WILNO, 21.7. (Tel. wł. „Hasła”) Oneg- 
daj w godzinach pópołudniowych w pobliżu 
wsi Wałówce powiatu brasławskiego odby- 
wały się roboty polae, podczas których mię- 
dzy pracującymi wybuchła kłótnia, która za- 
mieniła się wkrótce w formalną walkę na ko- 
sy, Włościanie podzielili się ną dwa obozy 
i rozpoczęli walkę, w której wyniku na placu 
boju padło dwuch włościan, a kilku zostało 
rannych, Na miejsce walki przybyły niezwło- 
cznie władze śledcze, które zlikwidowały ca 
łe zajście. Winnych osadzono w areszcie, 


Na poszukiwanie 
s) — D 
ÄmuntSena 
wyruszy wspólna ekspedycja 
szwedzko-sowiecka 

SZTOKHOLM, 21,7. Kpt. Tornberg, kie- 
rownik szwedzkiej ekspedycji ratunkowej do 
niósł wczoraj rządowi, iż łamacz lodów „Kra- 
sin" wyraził życzenie współpracy z lotnikami 
szwedzkimi w kontynuowaniu poszukiwań 
Amundsena i pozostałych rozbitków „Itatji”', 
Na pokładzie „Krasina” mogą być umieszczo 
ne dwa hydroplany, Rząd szwedzki rozważy 
niezwłocznie nową sytuację i udzieli jeszcze 
dziś kpt. Ternbergowi odpowiednich instruk- 
cyj. 


Raid konny 


Bukareszt — Warszawa 


BUKARESZT, 21.7, Znana amazonka p. 
Rachela Dorange, która przebyła konno dro- 
gez Paryża do Bukaresztu, rozpoczyna w 
środę raid Bukareszt — Warszawa, Raidj 
ten zamietża p. Dorange odbyć w ciągu 20 
dni, Po krótkim wypoczynku w Warszawie 
p. Dorange uda się konno do Pragi, a następ- 
nie przez Norymbergę i Strassburg do Pary- 
ża, dokąd spodziewa się przybyć przed koń- 


| PAT) 


cen października, 


Zamach na pociąg. Starcia między strajkującymi, a policją 


MADRAS, 21,7. W związku ze strajkiem 
na kolejach południowo-indyjskich usiłowano 
dokonać kolejenia pociągu pocztowego, 
idącego z Colombo, Wykoleiła się tylko lo- 
komotywa. Z Nayavaram doroszą o starciu 
pomiędzy strajkującymi a policją. 9-ciu poli. 
cjantów odniosło rany. Liczba ofiar wśród 
strajkujących jest dotychczas nieznana, Po- 


licja zmuszona była zrobić użytek z broni pal 
nej. Również w Tuticorin doszło do zabu- 
rzeń, w czasie których tłum obrzucił kamie- 
niami komisarjał policji Jest wielu rannych. 


Pozatem donoszą o zniszczeniach, dokona- 
nych przez tłumy na kilku dwarcach oraz o 
niszczeniu szyn, (PAT) 


Anglja podpisze pakt Kelloga 


ale domaga się dla siebie specjalnych praw 


LONDYN, 21.7. Dzienniki podają tekst 
noty odpowiedzi angielskiej na projekt paktu 
Kellogga z dnia 23 czerwca. 

Pierwsza część, dotycząca zobowiążań 
paktu Ligi Narodów oraz Traktatów Lokar- 
neńskich, pokrywa się w zupełności z treścią 
odpowiedzi frańcuskiej. 


Część druga dotyczy zaproszenia dalszych 
pańtśw oraz specjalnych praw Anglii. Brzmie 
nie jest następujące: 

„Rząd mój ze szczególnym zadowoleniem 
stwierdził, że wszystkie mocarstwa, które 
przystąpiły do Traktatu Lokarneńskiego, w 
myśl zaproszenia St. Zjednoczonych, podpi- 
szą nowy traktat i że życzeniem St. Zjedno- 
czonych jest, by wszyscy członkowie Ligi Na- 
rodów mogli podpisać lub przystąpić później 
do tego traktatu W celu umożliwienia jak- 


BYLE 


Zad 


Po raz pierwszy w Łodzi! 
Wspaniała komedja w 10-ciu aktach p. t. 


Buujemy na kret 


w roli głównej ulubieniec Sz. Publiczności 


największej ilości państw wzięcia udziału w, 
tym nowym ruchu mam nadzieję, że zostanie 
do nich skierowane ogólne zaproszenie, Ca 
się tyczy ustępów mojej noty z 19 maja, do- 
tyczących niektórych krajów, których dobro- 
byt i nienaruszalność specjalnie interesuj 
Anglję ze względu na pokój i bezpieczeństwo, 
muszę jedynie powtórzyć, że Rząd JKM przyj. 
muje nowy Traktat z tem zastrzeżeniem, iż 
nie krępuje on w żadnym stopniu swobody 
działania pod tym względem. W zupełności 
zgadzam się z poglądami, wyrażonemi przez 
Kellogga w jego przemówieniu z 20 kwietnia, 
że proponowany Traktat w niczem nie ogra- 
niczą i niekrępuje pod żadnym względem pra 
wa samoobrony, jak również z jego opinią; że 
każde państwo jest jedynie kompetentne do 
decydowania w wypadkach, gdy okoliczności 
zmuszają je do wojny z tego powodu”. 


£ ZO Aa UNINA G 


ME Dziś ostatni dzień! 
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Ch. Conklin, Ch. Murray. 
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Wielka idea solidaryzmu triumjuje 
__PYPYR__ 


Na listę ofiar dla pogorzelców z Bałut 


WPISUJE SIĘ WIELKI PRZEMYSŁ 
Rzesza rzemieślnicza rusza zwartą ławą cechów 


Czekamy teraz na kupców! 


Spontaniczna ofiarność Czytelników „Hasła* zaimponowała Łodzi 


Akcja ratownicza dla pogorzelców z ul. 
Brzezińskiej, zainicjowana pięknym listem „mo- 
torniczego z Bałut“, a poprowadzona w sza- 
lonym tempie przez Czytelników „Hasła“ 
zaimponowała Łodzi. 

„Jest to nlenotowany w kronikach 
naszego miasta wypadek tak spontanicznej 
ofiarności* — pisze do nas jeden z Czytel- 
ników, znany działacz społeczny. „Wzbu- 
dziliście entuzjazm w mieście, które ma o- 
pinję miasta bez serc. 

W gęstym lesie kominów błąkała się 
wielka idea solidaryzmu społecznego, 
zgubiwszy drogę. Piękny Est motorniczego 
z Bałut ogłoszony przez „Hasło* odnalazł tę 
zabłąkaną dziecinę'i poprowadził ją między 
ludzi. Wskazał jej drogę do serc i rozumów 
600,000 mieszkańców miasta. Przyjęli ją 
otwartemi rękoma. „Złe miasto* w którem 
tyle jest waśni, tyle wrogich obozów, tyle 
zawiści i nienawiści, ofiarowało gościnę za- 
błąkanej idei. Niechże mieszka wśród nas 
odtąd, niech wzrasta, niech będzie naszym 
wspólnym dzieckiem. Niech domem jej bę- 
dzie, jednako gościnnym, pałac fabrykanta 
i strych czy poddasze robotnikal 

Nieznany, bezimienny Czytelnik „Hasła“, 
kryjący się nieśmiało pod mianem „motor- 
niczego z Bałut" zdołał dokonać wielkiego 
czynu. Cześć mu za to! Cześć tym wszyst- 
kim, którzy przepiękną ideę solidaryzmu 
społecznego, braterskiej łączności wszystkich 
ludzi podjęli i poparli z tak bezprzykładnem 
entuzjazmem l‘ 

Ogłaszamy powyższy piękny fragment 
listu jaki wśród innych przyszedł do redak- 
cji i wnet spieszymy donieść radosną nowi- 
nę, świadczącą o naszym wspaniałym tri- 
umfie idei solidaryzmu społecznego. 

Przedstawiciełe wielkiego przemysłu 
w braterskiej łączności z wszystkiemi 
mieszkańcami miasta przystąpili do ak- 
cji ratowniczej Czytelników „Hasła“. 

Związek przemysłu włókienniczego w o- 
sobach prezesa Biedermana, dr. Barcińskie- 
go, pos. dr. Solańskiego, wpisuje się na 
listę ofiar dla pogorzelców z ul. Brzezińskiej 
HOJNĄ SUMĄ 500 zł. 

„Jesteśmy z Wami, gdy chodzi o soli- 
darną pomoc w nieszczęściu, o podanie bra- 
terskiej dłoni tym, którzy padają w walce 
z przeciwnościami losul 

Tak należy rozumieć ofiarę przemysłow- 
ców i tak zrozumie ją cała Łódź, 

A wnet okrzepnąć musi w nas wszyst- 
kich poczucie solidarności i wiara w tę 
siłę jaka drzemała i ocknęła się na wieść 
© nieszczęściu w naszej rodzinie. Już jej 
teraz zasnąć nie poswolimy, już teraz ma- 
my pewność, że w każdej chwili na 
koszt solidaryzmu społecznego zmobi- 
lizować zdołamy wszystkie siły. 

Resursa Rzemieślnicza — przedstawicielka 
tysiącznej, zorganizowanej i wypróbowanej 
w akcjach społecznych rzeszy rzemieślniczej, 
jak już donosiliśmy, na pierwszy zew po- 
spieszyła z ofiarą 100 złotych. 

Dziś znów pełną garścią sypie datki 
brać rzemieślnicza. 

Prezes „Resursy“ i niestrudzony przy- 
wódca ruchu rzemieślniczego p. Szwanko- 
wski, ofiaruje 2 łóżka i wzywa za przy- 
kładem p. Mikszewskiego (który wczoraj 
oiiarował łóżko, stół i 2 krzesła) wszystkich 
rzemieślników i kupców, aby pospieszyli z 
darami w naturze. Każdy sprzęt, nowy czy 
używany przyjmowany będzie z wdzięcznoś- 
cią. Nieszczęsnym pogorzelcom spaliło się 
wszystko. Pamiętajcie o tem. 

Wzruszający mamy do zanotowania wy- 
padek. Oto właściciel niewielkiego sklepu 
spożywczego z ul. Andrzeja, prosząc usilnie 
aby nie wymieniać jego firmy i nazwiska, 
przyniósł do redakcji 2 kilo cukru. 

— Niestety nie mogę nic więcej ofiaro- 
wać — powiedział — ale i taka ocrobina 
przyda się nieszczęśliwym  pogorzelcom. 
Jestem pewien, że inni krpcy też ofiarują 
coś z produktów... 


P. P. Kupcy! Oto jak dzielny i szlachetny 
człowiek daje Wam przykład. Czy pozwoli- 
cie zwątpić w waszą ofiarność i solidar- 
ność?! 


Resursa Rzemieślnicza z niezwykłą ener- 
gją ujęła w swe ręce akcję ratowniczą. Roze- 
słano wici do cechów i oto już wczoraj 
wpłynęła na listę ofiar piękna pokaźna suma 


Z godziny na godzinę rosną składki. 
Wczoraj pisma łódzkie otwarły również listy 
ofiar, ogłaszając wezwanie Komitetu ratowni- 
czego, który, jak donosiliśmy, utworzył się 
pod przewodnictwem Ks. Biskupa Tymieniec- 
kiego. 


Wielu Czytelników naszych zapytuje dla- 
czego w pismach „Kurjer Łódzki” i „Re- 
publika“. które ogłosiły wczoraj wezwania 
Komitetu opuszczono ustęp zaznaczający, że 
to z inicjatywy Czytelników Hasła rozpoczęła 
się zbiórka ofar. Jednocześnie zapytują 
Czytelnicy czy to jakiś inny Komitet tworzy 
się obok akcji „Hasła'. Odpowiadamy więc, 
źe wszystko jedno, gdzie składać ofiary, czy 
w Haśle, czy w Kurjerze Łódzkim, Republice, 
czy też w Głosie Polskim (który również 
otworzył listę składek i nie wprowadził ni- 
kogo w błąd wykreśleniem wzmianki o ini- 
cjatywie Hasła), Powtarzamy — wszystko 
jedno gdzie będziecie składać, bo tu nie o 
pochwałę chodzi dla Czytełnków lub Hasła, 
ale o sąmą sprawę. Gdzie komu bliżej niech 
tam swój datek niesie. Komitet jest jeden 
jedyny i jemu przekażemy zebrane fundusze, 
gdy tylko swoje zrobimy. 

Kurjer Łódzki i Republika opściły wzmian- 
ką o inicjatywie Czytelników Hasła prawdo- 
podobnie przez omyłkę. Nie doszukujcie się 


w tem złej woli, jakiejś zazdrości, czy zawiści. 
Zresztą dziś te pisma ogłoszą zapewne odez- 
wę Komitetu, którą podajemy obok. Kogo 
obchodza takie drobiazgi niech sobie spra- 
wdzi, czy w tej odezwie itym razem opusz- 
czony będzie ustęp akcentujący inicjatywę 
Hasła i Czytelników. 

Ale naprawdę, mniejsza z tem! 

Któż tam będzie sobie żółć wylewał, gdy 
może się radować. 

A radować się jest z czego. 

Drobnym wysiłkiem wszystkich dokony- 
wuje się wielkie dzieło! 

Ogólna suma ofiar dziś sięga już 2 tys, 
złotych!, a mianowicie wynosi 1950 zł. gr11 
prócz ofiarowanych mebli. 


Lista ofiar 


Lokatorzy z II piętra przy ul. Gdańskiej 
Nr. 72 — 6 zł. 50 gr., Nowakowska Gienia 
05 gr. (zamiast wody sodowej). Gawlicki 
Franciszek i Czesława Dąbrowska zamiast 
pójścia do kina składają Gawlicki 2 zł, Dą- 
browska 1 zł, Ks. pastor T.. — 5 zł, Tekla 
Michalska, wdowa po ś p. weteranie z r. 63 
— 1 zł, Michał Kucierski — 45 gr. Robotnicy 
z firmy Markus Rzepkowicz i Leon Monczka 
ul. Pomorska 77 z inicjatywy p. Aleksandra 
Młynarskiego składają: Młynarski — 50 gr. 
Stach. — 50 gr., Kurowska — 45 gr., Kusa — 
50 gr., Zielińska — 50 gr., Nowicka — 50 gr., 
R. Twardowski — 50 gr, Grzelak — 50 gr, 


Do Serca Łodzi 


Odezwa Komitetu Pomocy Pogorzelcom 
z ul. Brzezińskiej 


Przed kilku dniami posłyszeliśmy wołanie o pomoc, wołanie 15 rodzin, którym 
niszczycielski żywioł zabrał nietylko dach nad głową, ale wszystko cokolwiek pracą rąk 
swoich, wysiłkiem długich lat oszczędzania zdobyli. 

Był to krzyk wielkiej rozpaczy, którego nie zagłuszył warkot tysiąca maszyn, ani 
huk młotów, a rozpacz ta była tak przejmująca, że znalazła oddźwięk w sercach- wszyst- 
kich, o czem świadczą liczne ołiary, napływające do redakcyj miejscowych pism na 
rzecz nieszczęśliwych pogorzelców przy ul. Brzezińskiej 40. 

Z natychmiastową doraźną pomocą dla pogorzelców wystąpił Wydział Opieki Spo- 
łecznej przy Magistracie m. Łodzi, a redakcja „Hasła” pierwsza wezwała swych czy- 
telników do składania ofiar i choć dotychczas z drobnych sumek zebrano kilkaset zło- 
tych — nie są to wystarczające środki, przy których pomocy możnaby ulżyć doli po- 


szkodowanych. 


Ażeby przeprowadzić akcję na szerszą skalę i przyjść nieszczęśliwym z istotną po- 
mocą, został zawiązany Komitet, w którego imieniu zwracamy się do wszystkich bez 
wyjątku, aby choć najdrobniejszemi ofiarami ulżyli doli tych, którzy znikąd żadnej po- 
mocy oczekiwać nie mogą, by w ten sposób okazali współczucie i zainteresowanie losem 


braci swych, dotkniętych ręką nieszczęścia. 


Jakże straszna jest sama myśl, że wszystko, co stanowi naszą własność, co jest 
dorobkiem naszym może zamienić się w zgliszcza i popiół! Przedstawmy sobie obraz tej 
okropnej rzeczywistości, przypomnijmy sobie wołanie nieszczęśliwych i pospieszmy z ofia- 


rą, abyśmy nie byli ostatni. 


za Komitet Pomocy dla Pogorzelców 
przy ul. Brzezińskiej 40 
Ks. Biskup Wincenty Tymieniecki 
Władysław Adamski 
Feon Chwalbiński 
$fanisława Izydorczykowa 


Ks. Kwis 


Stasisław Paciorkowski 
Marja Ufrichsowa. 


Muszyński — 70 gr., Piotrowska — 45 gr. 
Hornik — 40 gr, Musiałowski — 50 gr., Do- 
biecka — 50 gr., Kubiakowa — 50 gr., Fili- 
piakowa — 50 gr., Wawrzyniak — 25 gr., Ja- 
nasik — 50 gr., Robasiński — 50 gr., Wize — 
50 gr., Chojnacka — 50 gr., Korosiowa — 50. 
śr., Malicka — 50 gr., Gajtka — 20 gr., Sobat 
ski — 50 gr, Janicki — 40 gr., Kuntze — 40 
śr., Pacholczyk — 20 gr, Respondek — 10 
gr., K. Twardowski — 20 gr., Daszkinowa — 
20 gr., Górecka — 15 gr., Karolkin — 10 gr., 
Stępien — 20 gr., Twardowski — 30 gr., Rze- 
telski — 25 gr., Dębińska — 20 gr., Stywiński 
— 10 gr, Wieczorek — 50 śr. Twardowska 
— 50 gr., Kucharski — 50 gr., Bogdański — 
50 gr., Bolesławska — 45 gr., Adamczyk — 
50 gr., Ogarczyk — 508. 

My lokatorzy z ulicy Ceglanej (Bałuty) 
Nr. 1 składamy skromny datek na nieszczę- 
śliwych pogorzelców: Głowacz — 1 zł, Do- 
brochowski — 50 gr., Skorupski — 50 gr. 
Zambrzycki — 1 zł., Zawistowski — 50 gr. 
Jabłońska — 50 gr., Władziński — 50 gr., 
Fiszer — 50 gr., Pieniążek — 2 zł, 

Ja, Henio mały, dostałem od mojej mamy 
na czekoladkę 50 gr., czekolady nie kupiłem 
tylko na biednych pogorzelców złożyłem. He 
nio Dobrochowski. 

Z imicjatywy Sudomira Stanisława i p 
Finke wykończalnia fabryki Juljgnsza Kinder 
mana, Łąkowa 23, złotych 32 *) Gonsik Zyś- 
munt — i zł, Gonsik Katarzyna — 1 zł, 
Balcerski — 1 zł. 

Pani Tomczak Antonina zebrała od współ 
kolegów pracy w fabryce L. Topfera, Koper- 
nika 60, złotych 12 gr, 70. 

Związek Przemysłu Włókiennicześo w 
Państwie Polskiem, Piotrkowska 96, złotych 
500, Grzelak Piotr, dozorca 50 gr., Grzelak 
Zyśm. i Stanisław — 50 gr., Jan, Irena i Ma- 
rysia dla małego chłopczyka — 30 gr., Kieł- 
bik — 10 gr, Mamkiewicz Marja — 1 zł, 
Pracownicy Drukarni Państwowej — 41 zł, 
Jagusiowa — 2 zł. Z imicjatywy Dzięgielew- 
skiego Jana juniora złożono 17 zł. 10 gr., Pra- 
cownicy Firmy Paznańskiego oddział składu 
białych towarów — 9 zł. 70 gr. *) 

Cech piekarzy — 50 zł, 

Starszy Cechu Piekarzy p. Wandacho- 
wicz — 5 zł, 

Cech Wędliniarzy (Bałuty) — 30 zł, 

Cech Stolarzy — 25 zł. 

Cech Tokarzy — 15 zł, 

Cech Blacharzy — 15 zł. 

Cech Brukarzy i Betoniarzy — 10 zł. 

Cech Koszykarzy — 5 zł. 

Cech Tapicerów i Dekoratorów — 10 zł. 

Cech Stelmachów — 5 zł. 

Cech Ślusarzy — 10 zł. 

Cech Malarzy — 10 zł. 

Cech Szewców — 20 zł. 


Starszy Cechu p. Brygier — 5 zł. 
Cech Fryzjerów — 10 zł. 

Cech Kuchmistrzów — 15 z. 
Cech Cukierników — 20 zł 

Cech Wędliniarzy (Bałuty) — 30 zł 
Cech Szczotkarzy — 10 zł. 

Cech Zdumów — 10 zł. 


*) Ogłoszenie szczegółowej listy odkła. 
damy z powodu braku miejsca. 


O przyjaźni łotewsko-pols! 


„A ASŁO” z dnia 22 lipca 1928 roku. 


Nr, 201 


Wywiad „Hasła* z ministrem dr. A. Bilmansem 


Ryga, w lipcu. 


Jest nierozsądnie, uganiając się za wzglę 
dami możnych, przechodzić obojętnie koło 
przyjaźni maluczkich, Albowiem „łaska pań- 
ska na pstrym koniu jeździ”, A uczucie słab- 
szego, któremu podaliśmy życzliwą rękę jest 
trwałe i wartościowe; nie zawiedzie nas ono 
nawet wtedy, gdy w nieszczęściu odwrócą 
się od nas możni przyjaciele plecami, 

Nie bagatelizujnzy więc przyjaźni słab- 
szych! W polityce również! 

Polska dyplomacja ugania się, aby pozy- 
skać przychylność potężnej Ameryki, czy 
Anglji. Bardzo dobrze! Lecz niesłusznem jest 
że do raniejszych narodów, które zkolei gra- 
witują ku Polsce, dyplomaci nasi odnoszą 
się czasem zgóry i — że tak powiemy — pro 
tekcyjnie, bez należytej serdeczności i zro- 
zumienia. 

Weżmy np. nasz stosunek do Łotwy. Na- 
ród niewielki, lecz dzielny i bogaty, zagrożo 
ny od Wschodu, w Polsce widzi swego towa- 
rzysza broni, swoją tarczę. Stąd garnie się 
Łotysz ku nam, stąd gencza jego przyja- 
źni, Wyrachowanie? Bezsprzecznie, Lecz nie 
zapominajmy, że podstawą przyjaźni w poli- 
tyce zagranicznej, jest zawsze interes pań- 
stwowy. 

Nasze wzajemne sympatje ku Łotwie mo- 
ga być również wypływem wyrachowania. 

ie zapominajmy, jak waźną rolę odgrywa 
tranzytowa Łotwa w.tworzącym się bloku 
państw bałtyckich. Sojusz z nią, zabezpiecza 
na wypadek wojny z bolszewikami, nasze le- 
we skrzydło bojowe. Przyjażń z Łótyszami 
pozwala nam na korzystanie z ich przepysz- 
nych portów i to w momencie, gdy od innych 
portów baityckich (może chwilowo nawet od 

Gdyni i Gdańska) zostaniemy odcięci, 
Mamy więc dosyć powodów, by nie ba- 
,gatelizować sobie tej przyjaźmi, z jaką odno- 
jszą się do nas Łotysze. Czy dyplomacja na- 
| sza ocenia zawsze ważność tych powodów? 
Możnaby tu powiedzeć to i owo. Stanowczo 
jednak musimy stwierdzić, że społeczeństwo 
polskie do sprawy tej odnosi się — niestety 

— naogół obojętnie, 

czasie swej wędrówki po Fstonji, ze- 


tknąłem się z łotewskim ministrem pełnomoc 
nym dr, A, Bilmansem, obecnie naczelnikiem 
sekcji prasowej przy  ministrestwie spraw 
zagranicznych w Rydze. Słyszałem o nim już 
dawniej, jako o jednym z najbystrzejszych 
polityków łotewskich, jako o znakomitym i 
mądrym przyjacielu Polski. Obecnie zapro- 
szony przez niego do Rygi, miałem możność 
przekonania się jak oddanego druha ma Pol. 
ska na Łotwie w jego osobie, 


Minister Bilmans, gorący zwolennik fē- 
deracji państw bałtyckich, obejmujących 
Estonję, Łotwę, Polskę i — pogodzoną z tą 
ostatnią — Litwę, autor jedynej w języku 


łotewskiej historji Polski, jest równocześnie 
twórcą „Towarzystwa  łotewsko-polskiego" 
w Rydze, 


Poproszony o bliższe dane, udziela mi p. 
minister obszernego wyjaśnienia. 

„Ażeby przyjaźń między dwoma naro- 
dami zacieśniła się, konieczne jest obopólne 
poznanie”, 

Na Łotwie chłop, który jest jądrem rolni- 
czej naszej ojczyzny, zna Polaków mało. Pod 
wpływem popularnej i cenionej u nas „Try- 
logji" — Sienkiewicza, uważa on każdego 
Polaka za szlachcica — arystokratę, Polak 
i szląchcic jest dla niego synonimem, W myl 
nem jego mniemaniu utwierdza go i fakt, że 
Polacy, zamieszkujący Letgalję (dawne In- 
flanty polskie), stanowili, jak zresztą wszę- 
dzie na kresach, warstwę latyłundystów, 

Stąd też chłop łotewski, szczery demokra 
ta, zachowuje wobec Polaka pewną rezerwę. 


D ODAS TOWA UE BIORE 


Rumunja zaciąga pożyczkę amerykańską 
Celem utrzymania kursu lei i dźwignięcia przemysłu 
Nowa era w życiu finansowem i ekonomicznem. 


W dniu onegdajszym rada ministrów po- 
stanowiła zwrócić się do Regencji z prośbą o 
zwołanie na dzień 26 b. m. parlamentu, które 
miu zostaną przedłożone następujące sprawy: 
1) projekt ustawy, upoważniającej Bank Na- 
rodowy do podpisania konwencji z zagranicz 
nemi bankami emisyjnemi oraz do zakupywa- 
nia dewiz po kursie, ustalonym przez rząd w 
porozumieniu z Bankiem Narodowym; 2) pro 
jekt ustawy, upoważniającej rząd do zasią- 
gnięcia u pewnych grup finansowych Europy 
i Ameryki, wskazanych w ustalonym już pla- 
nie, pożyczki w wysokości 250 miljonów dola 
rów. 

Pierwsza transza pożyczki ma wynosić 80 
miljonów dolarów i z transzy tej ma być na- 
tychmiast wypłacony awans w wysokości 20 


rmiljónów, Rząd złoży w parlamencie konwen 
cje, zawarte z Francją w celu uregulowania 
długów wojennych oraz konwencje z zagra- 
nicznymi właścicielami rumuńskich papierów 
wartościowych. 

Zarządzenia te dają Bankowi Narodowe- 
mu możność utrzymania kursu lei oraz zaspo 
kojenia potrzeb rynku wewnętrznego do chwi 
l: definitywnego zaciągnięcia pożyczki oraz 
stabilizacji prawnej, która zakończy dzieło 
konsolidacji finansowej i ekonomicznej, 
przedsięwzięte w ciągu lat ostanich oraz po- 
zwoli podnieść kredyt zagraniczny, zachwia- 
ny na skutek strat, poniesionych przez Rumu 
nję w wojnie światowej. , W ten sposób w ży 
ciu tinazsowem i ekcnomicznem Rumunii roz 
poczn.e się nowa era. (PAT) 


Konieczną jest więc rzeczą wydanie alma- 
nachu o Polsce, któryby sprostował mylne 
pojęcia łotewskiego prostaczka. A wtedy w 
Polsce chłopskiej, w Polsce agrarnej, ujrzy 
on swoją siostrzycę, swoją przyjaciółkę i po- 
rzuci tę rezerwę, która jest tylko wypływem 
jego nieświadomości, 

Osobiście w szeregu artykułów umiesz 
czanych tak w prasie łotewskiej, jak i pol- 
skiej, dążyłem do wzajemnego zaintereso- 
wania się sobą obu narodów, Ostatnio, ra» 
zem z posłami polskimi na sejm łotewski i 
grupą działaczy społecznych, założyłem „To 
warzystwo łotewsko-polskie" Statuty tego 
towarzystwa zostały już zarejestrowane, 
otwarcie nastąpi jesienią. Celem jego: zacie- 
śnienie stosunków między obu narodami. 
Przewidziana jest sekcja prasowa — wyda- 
wanie almanachów, książek, tłumaczeń — 
urządzanie wycieczek, któreby Łotyszowi u- 
sai poznanie swego potężnego przyja- 
ciela, 

I naodwrót: pożądane byłoby założenie w 
Warszawie ogicznego towarzystwa, któ 


| reby spopularyzowało Łotwę w Polsce. Ko- 


nieczną jest wspólna wymiana myśli, ułatwia. 
nie turystom wycieczek po zaprzyjaźnio- 
nych krajach. 

Przyjeżdżał do Rygi z koncertami Szys: 
manowski i Szulc, gościliśmy u siebie nieza- 
pomnianą „Redutę”, Z kolei łotewski chór: 
Reitersa bawił w Polsce... 


Początki są więc zrobione — ale tylka 
początki. 

Jest jeszcze jeden moment — kończył mi- 
nister Bilmans swój wywiad — który zbliża: 
oba narody ku sobie: pamięć wspólnego bra 
terstwa broni. My Łotysze, pamiętamy do-| 
brze, że Dynaburg zdobyty został w r. 1919; 
na bolszewikach przez polski oręż — i nami 
zkolei oddany, 

Pomniki, jakie w ubiegłym miesiącu od! 
słonięto w Kresłówku i w Dynaburgu na; 
cześć poległych żołnierzy polskich są najlep 
szym dowodem wdzięczności i pamięci na- 
szego narodu dla Polski, 


Mieczysław Jagoszewski, 


z A 0 z a m 


w Helenowie 


Zabawa dziecięca. Wyścigi kolarskie. Boks ze znako- 
mitym Kupką i Stibbem. Corso kwiatowe, 
Ognie bengalskie. Wielka loterja fantowa. 
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Główne wygrane: 
ROWER (firmy „Dobropolś), RADJGAPARAT 
„Radioloyd*) — oraz moc innych fantów. 
U ancing — Kabaret-Monstre 
Gronfetti 


DRES 


(firmy 
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Serpentiny Balony 


Peczątek o godz. 3 pp. — zabawa do białego rana 


Nr. 201 


Złośliwa charakterystyka 
Balzaca 


Nakładem firmy wydawniczej Gaillan- 
dre'a ukazała się praca bezimiennego autora 
p. tt „Obnażony Balzac” (Balzac mis a nu). 
Rękopis wydobył z pyłu dawnych archiwów 
znany badacz życia i dzieł twórcy „Komedji 
fudzkiej”, Karol Leger. 

Z książki wynika, że był to arystokrata, 
bywalec Wersalu, lew salonowy, który czę- 
sto spotykał się z Balzakiem w kołach dyplo 
matycznych i arystokracji zarówno rodzimej 
jak i cudzoziemskiej. Wtajemniczeni dopatru 
ją się w owym bezimiennym autorze margra 
biego Lionval du Val de Bonneval, o którym 
sam autor pisze jakó o człowieku inteligent- 
nym wprawdzie, ale bez żadnego wykształ- 
cenia, tak dalece, że nie chciaf nauczyć się 
pisać ortograficznie, — obdarzonym przebie 
głością, sprytem i urodą, czem zjednywał so- 
bie wielkie łaski u kobiet. 

Cała książka jest niesłychanie złośliwym 
paszkwilem, naigrawającym się ze słabostek 
wielkiego pisarza, odsłaniającym  nielitości- 

"wie najsłabsze strony jego charakteru. 


Odpowiedź artystki 
iilmowei 


Paulette Duval, argentyńska piękność, o 
którą walczyły najlepsze wytwórnie filmowe 
Ameryki, została jednego dnia zaszczycona 
wizytą miljonera z Nowego Jorku, jednego 
z największych potentatów finansowych Sta- 
nów Zjednoczonych, Pan ten bez długich 
wstępów oświadczył, iż zamierza ją poślubić: 

— Nie mogę dłużej znieść samotnego ży- 
cia, muszę się ożenić, Pani mi się podoba, a 
że przyszła moją żona musi być posłuszna, 
musi umieć milczeć, musi być wierna całe ży- 
cie i... 

— Co? przerwała mu Paulette — być po- 
„słuszna, wierna i milczeć? Ależ mój panie, 
pan nie potrzebuje wcale żony. Pan musi 
sobie kupić psa. 


Qu Dancing 


Jazz-band 
Confetti 


Serpentiny 


Niespodzianki 


na Letniej 
Reducie Prasy. 


Wysokie kandelabry zatrzymały go. Wziął 
w rękę... ważył i podniósł w smugę księżyca 
— Bronz — I Ludwik i ciężkie! — błogi 


uśmiech zabłysnął mu na twarzy — Głup- 
stwo waga — wybacza się im to — jak pięk- 
nej kobiecie wybacza się jej.... lekkość. Mu- 
simy być konsekwentni — dodał, stawiając 
oba kandelabry na parapecie okna — Co da- 
lej? 

Smuga światła oświeciła duży posąg mar 
murowej nimfy, ustawionej na tle ciemnej 
makaty, W tanecznym pląsie mieszkanka la- 
sów i kniei, odwróciła swą boską twarz, po- 
dając naprzód, przecudną linję bioder i biu- 
stu. Oczy Florka spionęły na maleńkiej nóż- 
ce i poszły w górę z miną znawcy, lustrując 
każde wygięcie. 

Owszem... owszem... niczego — mó- 
wił wydymając dolną wargę i mrużąc oczy 
— trochę mdła, bo gipsowa czy marmurkowa 
ale gdyby tak żywa... no to po paru... moż- 
naby z nią dojść do ładu, ale ci się wygięła! 
— rzekł obchodząc kamienną postać — do- 
brze, że jesteś gipsowa czy marmurowa, bo 
tak żywa, długo byś nie ustała, no ale po- 
każ... gębusię — mówił, podchodząc bliżej i 
zapalejąc latarkę, bo zazdrosny księżyc w 
tej chwili znów schował się za chmury. Blask 
kieszonkowej latarki padł na szczupłą mar- 
murową twarzyczkę i Florek zdumiony col- 
nął się w' tył», 

— Co? Kto? Bronka tutaj — szepnął przez 
zaciśnięte zęby — więc jednak jeszcze... 


„HASŁO" z dnia 22 lipca 1928 roku. 


Teatr wczoraj, dziś i jutro 


Autorem poniższego artykułu jest zna | kres kryzysu przeżywanego przez teatr do- 


ny francuski artysta dramatyczny, Sacha 
Guitry. P. G. zajmuje się położeniem te- 
atrów francuskich, przyczem wypowiada 
tyle rzeczowych i ciekawych uwag, od- 
noszących się równie dobrze do teatrów 
w Polsce, że artykuł jego zamieszczamy 
w całości. 


Wesołość i niefrasobliwość, uważane zwy 
kle za charakterystyczne cechy Francuzów, 
zniknęły. Zmiotła je wojna. Wszystkich lu- 
dzi opanowało przerażenie i strach przed ju- 
trem. Pomimo to, jestem przekonany, że te- 
atr francuski zdąża do okresu rozkwiiu i pu- 
wodzenia i chociaż okres ten nie zaraz nastą 
pi, to jednak w przeciągu najbliższych lat 
pięćdziesięciu nastać musi, 

Teatr przeżywa obecnie okres przemiany 
jestem jednak przekonany, że teatr francu- 
ski jest organizmem żywym i zdrowym, a v- 


wiedzie jedynie, że zmiana dekoracji jest tak 
że korzystną, 

Kinematograf — przyznać musimy — był 
dla nas ciosem dotkliwym, co razem z obser- 
wowaną powszechnie w kierownictwach te- 
atrów tendencją postawienia teatrów na plat 
formie wyraźnie handlowej, zmusza do jak 
najintensywniejszej pracy. To wszystko nie 
może wpłynąć na moje przekonanie, że wszel 
kie obawy, z jakiemi spotykamy się w kołach 
pozostających w pewnym związku z kwe- 
stją przyszłości teatru, są absolutnie bezpod 
stawne. Żyjemy obecnie w okresie rewolucji 
teatru, która tak pod względem sposobu wy- 
stawienia, jak i gry i innych kwestjach jest 
większą, niż rewolucja, którą przeżywają in- 
ne dziedziny całokształtu naszej działalności 
narodowej, 

Nie mogę jednak odżałować zmian, za- 
szłych w ostatnich czasach, a dotyczących 
EUNOWFIC U 


Gościnność i kultura towarzyska 
u dzikich ludów 


Przejścia podróżniczki angielskiej 


Zebrania towarzyskie u ludów cywilizo- 
wanych urządza się przeważnie ze ściśle o- 
kreślonym celem. Chodzi więc bądź o wpro- 
wadzenie córki w świat, bądź o przysposo- 
bienie funduszu jakiemuś towarzystwu, bądź 
też wreszcie o uroczysty obchód jakiejś ro- 
cznicy. 

Natomiast mieszkańcy krajów niecywili- 
zowanych urządzają przyjęcia wyłącznie dla 
dobra i przyjemności swych gości; są oni słu 
gami ich tak długo, jak długo ci zechcą ko- 
rzystać z ich domu, 

Angielska podróżniczka Rosita Forbes 
podaje z tej dziedziny bardzo ciekawe spo- 
strzeżenia. Opowaiada.ona, że Arab np. w 
myśl tradycyj winienby nawet rwać własne 
ciało, gdyby chodziło o nakarmienie gościa, 
a gdy przybywa pod jego dach człowiek ob- 
cy, trzeba go przez trzy dni karmić i noco- 
wać, a potem dopiero wolno go pytać o co- 
kolwiek. W ojczyźnie Arabów nie wolno też 
o gościu powiedzieć nic przykrego, gdyż za 
to wszystko odpowiada gospodarz. Gospo- 
darz i jego syn ręczą za bezpieczeństwo swe 
go gościa w najobszerniejszem tego słowa 
znaczeniu i muszą ponosić konsekwencje za 
wyrządzone mu krzywdy nawet wtedy, gdy- 
by trzeba było płacić życiem. 

Między ludami pierwotnymi spotyka się 
wzory bezprzykładnej nieraz gościnności, 
Ibn Saud, sułtan Nedżdu (Arabja) polecił roz 
nosić służbie od świtu do nocy chleb i oliwę 
wszystkim, którzy o to poproszą. 

Angielska podróżnicka zwiedzała rów- 
nież wyspy Tonga, położone na Oceanie Spo 
kojnym, Zapragnął ją tam przyjąć brat tam- 
tejszego króla, skazany na więzienie za kra- 
dzież owiec, Położenie było trudne, lecz ksią 
żę, którego zresztą zwalniano każdego popo- 
łudnia, by mógł odbyć przejażdżkę królew- 
ską karocą, zjawił się na uczcie, urządzonej 
na więziennem podwórzu, Uczta składała się 
z wieprzowego mięsa, ananasów i obrzydli- 
wego napoju, sporządzonego z przeżutych 
korzeni rośliny, zwanej kawa. Towarzysze 


spotkałiśmy się, Znalazłaś mnie bo jesteś z 
gipsu czy marmuru, nie naciągniesz,. i nie 
zdradzisz, a później, gdybym cię trochę, 
znów pomacał, „tym oto kozikiem nie od- 
dasz mnie w ręce... tych tam. No, ale cię 
„klawo wyrychtował* — mówił obchodząc 
posąg — to pewnie ten sam coś mnie dia nie 
go puściła, czekaj... podskrobał się on pew- 
nie na tym posążku'' — no tak... „L. Witoc- 
ki" — ten sam. 

Księżyc zgóry uważał za stosowne rzucić 
teraz smugę światła i oświecić białą Nimię- 
Bronkę — i jej kochanka złodzieja. Fiorka 
latarka znikła w przepasinej kieszeni, w 
świetle księżyca, przegięła się jeszcze bar- 
dziej urocza nimfa- tancerka i zdawała się 
pląsać na ośmiokątnym słupie. Stojący głę- 
boki fotel zapraszał do spoczynku. Florek 
usiadł. 

— Bronka — szepnął już bez śmiechu i 
ironji — tośmy się... spotkali, no patrzaji 
A ja myślałem, że między nami już wszystko 
skończone.. skończone... — powtórzył ciszej, 

Jasny promyk światła padł na marmu- 
rową twarz i ożywił uśmiechnięte usta. 

— Śmiejesz się, tak, tyś się zawsze śmia- 
ła nawet wtedy — gdy mi żelazne branso- 
letki kładziono, a ja choć wiedziałem kto 
mnie zdradził, zapomnieć o tobie nie mo- 
głem.,. słyszysz... nie mogłem; l pomimo 
krzywdy jaką mi zrobiłaś, ja śniiem o Tobie 
— nawet na pryczy więziennej, Zaciskałem 
pięście, nakazywałem sobie.. zapomnienie, 
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więzienni księcia zręcznie podawali potrawy 
chociaż byli skuci łańcuchami, dozorcy zaś 
traktowali każdego z jednakowym szacun- 
kiem. 

Na murze spostrzegła podróżniczka na- 
stępujący napis: 

— (i więźniowie, którzy po szóstej popo- 
łudniu nie będą w celach, zostają na noc na 
dworze... 

A zachód słońca zastał uczesników osob- 
liwej uczty na podziwianiu uroczystego tań- 
ca. Nikt nie zdołał zauważyć, że główny do- 
zorca więzienny spojrzał na bawiących się 
i oddalił się z kluczami na drugi koniec wy- 
spy. | 
Tak więc nasza podróżniczka spędziła 
noc w więzieniu. Królewski jej gospodarz 
grzecznie zaofiarował jej swoje maty, w któ- 
rych znalazła kilka obrzydliwych robaków. 

Miss Rosita Forbes pełno ma podobnych 
wspomnień z swej dziesięcioletniej włóczęgi 
po świecie. Pewien Australijczyk ustąpił jej 
swej sypialni na strażnicy bydła, ostrzegł jed 
nak, by pod drzwiami podłożyła siekierę; bo 
on sam wybiera się właśnie do karczmy, od- 
ległej o 80 kilometrów, a że wracać będzie 
napewno pod dobrą datą, więc dobrze będzie 
jeśli mu ta siekiera przypomni, że jego łóżko 
jest zajęte, Kiedyindziej podróżniczka spot- 
kała Araba-króla licznego pokolenia, który 
podarował jej całego barana na śniadanie. 
Widząc, że nie umie sobie z nim poradzić, 
wylał nań miskę jajecznicy, chcąc w ten spo- 
sób wzmocnić jej apetyt. 

Rosita Forbes opowiada wkońcu z humo 
rem, że i Europejczycy są nieraz bardzo go- 
ścinni. Na wyspie Samoa napotkała planta- 
tora—niemca. „Jedliśmy — opowiada miss 
Forbes — jakieś mięso, a gdy się żegnałam i 
dziękowałam za gościnę, dobroduszny Nie- 
miec powiedział do mnie: 

— Batdzo byłem rad, że pani mnie odwie 
dziła. Właśnie wczoraj zdechł mi koń i na- 
prawdę nie wiedziałbym, co zrobić z tak 
wielką ilością mięsa...” 


ale twój uśmiech... Bronka... i twoje spojrze 
nie wypływały ze wszystkich kątów celi i 
mówiły: nie zapomnisz mnie... nie zapom- 
nisz... ja zawsze przyjdę do ciebie — przyj- 
dę — my się zawsze spotkamy. No i przy- 
szłaś.. no i spotkaliśmy... jesteś tylko... z 
gipsu czy marmuru,.. Już mnie nie zdradzisz, 
już nie wyśmiejesz i nie wydrwisz,.. Już nic 
nie zrobisz choćbym cię żśnął... ot tak jak 
wtedy... Bolało cię? Bolało? Bronka.. No wi 
dzisz, a mnie nie bolało, śdyś tam z tym, co 
wiesz już.: co było, Bronka tobie krew ta- 
kim cienkim sznureczkiem szła... a mnie — 
wiesz, zaskrzepła wszystka.. koło serca! 
Głupstwo, — nie warto — wspominać — te- 
raz ty — z kamienia, a ja nie z krwi już! Ale 
przyszłaś! ale spotkaliśmy się... No widzisz... 
gipsowa czy marmurkowa — ale jesteś! 

Blady uśmiech błąkał się na ustach Flor- 
ka, coś tam jeszcze mówił, coś wspominał, i 
nie widział, że przez otwarte okno... patrzeli 
ludzie w mundurach.,, z rewolwerami w dło- 
ni... cicho czaili się. 

Wrzask... krzyk.. błysk latarek i «nów 
Florek Księżyc złapany. Wyrywa się. Silne 
jednak dłonie go trzymają. Ale nogi są wol- 
ne.. Jednem, silnem kopnięciem zrzuca mar 
murewy posąg cudnej nimfy — i do rozbitej 
masy mówi: 

—. Ostatni raz Bronka, ostatni więcej już 
mmie nie zdradzisz — nie zdradzisz! 


Str. 7 
kwestji właścicieli teatrów i impresarjów., 
Dawniej trupa teatralna była wielką szczęś il 


wą rodziną, w której dyrektor nie był tylko; 
kierownikiem handlowym, władzą wykonawi 
czą i urzędnikiem ustawodawczym, ale zara- 
zem właścicielem teatru i często także auto=/ 
rem sztuk, Na czele pięciu największych te-| 
atrów mieliśmy kilku wybitnych ludzi, — ham 
dzi, którzy całe swoje życie, wszystkie swoje! 
zdolności i całą swoją pracę poświecili sztu- 
ce, Obecnie dyrektor teatru bywa częsta 
zdolnym kupcem, który na cały teatr zapa- 
truje się jako na rentowny handel, W takich 
okolicznościach trudno tu mówić o owym, 
ściśle przyjaznym stosunku, który ongiś w 
teatrach wszechwładnie panował. 


Dlatego więc uważam, że wszyscy ci, któ. 
rzy teatr kochają, powinni dążyć do tego, 
aby te szczęśliwe wariunki, które panowały 
w zespołach teatralnych przed laty pięćdzie 
sięciu, mogły na nowo powrócić. Dawniej 
dyrektor teatru znał każdego członka zespo 
łu artystycznego tak,dobrze, jakby wszyscy 
byli członkami jednej rodziny, Istniało wów- 
czas poczucie przynależności i ściśle przy= 
jaznego stosunku między dyrektorem i akto- 
rem, czego obecnie już nie spotykamy, Przez 
długie miesiące żyli członkowie zespołu w 
takim stosunku, jaki obecnie nie byłby już 
możliwy, Zjeżdżali wspólnie kraj, żyli jedna- 
kiem życiem, dzielili się zabawą i radością, 
powodzeniem i niepowodzeniami, zazdrość w 
praktyce nie egzystowała zupełnie. Teraz 
niema już takiego osobistego kontaktu, a 
właściciel często nie zna nawet zespołu, za- 
angażowanego przez dyrektora. 


Idealnym byłby stan, gdyby aktor mógł 
praktycznie żyć w teatrze, Wiem doskonale, 
że niema innego zawodu, który wyma** 
takiej koncentrącji myśli i czasu jak zawód 
aktora i byłoby bardzo korzystnem, aby każ 
dy aktor, czy aktorka, którzy grają w danej 
sztuce, nietylko recytowali swoją rolę i przy 
stosowali się do atmosfery wytworzonej 
przez daną sztukę, ale aby także, o ile to 
tylko możliwe, żyli w samym budynku te- 
atralnym. Chciałbym mieć teatr, w którym 
artyści by nietylko pracowali, ale zarazem 
znaleźli swój dom i klub, dokąd udawaliby, 
się po przedstawieniu. Dążeniem mojem jest 
znaleźć teatr, w którym mógłbym cel ten 
osiągnąć, bowiem nic chyba nie jest tak 
wstrętnem, jak wracać do domu wieczorem, 
po skończonej pracy, Teatr powinien być do 
mem, w którym byłyby mieszkania dla każ- 
dego członka zespołu, Jestem przekonany, 
że urządzenie takie przyczyniłoby się w 
wielkiej mierze do zwiększenia wydajności 
pracy i zadowolenia, 

Powiedział ktoś, że autor dramatyczny 
nie potrzebuje mieć doświadczenia aktor- 
skiego aby napisać sztukę, Ponieważ jednak 
dwaj najwięksi autorzy dramatyczni prze 
szłości, Moliere i Shakespeare dowiedli, że 
doświadczenie takie jest w wysokiej mierze 
pomocnem uważam, że powyższe twierdzenie 
jest nieuzasadnione. W każdym bądź razie, 
doświadczenie, którego nabyłem grając ra- 
zem ze swym ojcem, a później sam, było dla 
mnie olbrzymią pomocą, i nie potrafię sobie 
wyobrazić, że mógłbym napisać sztukę, do- 
świadczenia tego nie posiadając. 


Aktor przyszłości nie będzie dyletantem, 
będzie to człowiek, który będzie doskonale 
znać każdą dziedzinę swej sztuki, i który 
będzie mógł tak dobrze dostosować się do 
całości sztuki, w której gra pewną rolę, że 
odczuwać będzie każde wzruszenie i żyć 
rzeczywiście życiem osoby, którą odtwarza, 

Jeżeli chodzi o teatr angielski i francuski 
to zauważyłem, że jedną z największych róż 
nic mię nimi jest sposób rozpoczynania 
gry. Aktor angielski gra od samego począt- 
ku sztuki bardzo dobrze, podczas kiedy ak- 
tor francuski potrzebuje sporo czasu na 
wgranie się. Widziałem często artystów an- 
gielskich i gra ich bardzo mi się podobała. 
Niestety, w drugim i trzecim akcie stwier- 
dzałem, że nie spełniali danych przekroczeń, 
Aktor francuski zaczyna często grać tak, jak 
by był członkiem jakiegoś  przedmiejskiego 
teatrzyku, a kończy z wycyzelowaniem god- 
nem Comedie Francaise. Gorącem życzeniem 
mojem jest podnieść poziom teatru w mojej 
ojczyźnie i przyznaję, że dystynkcja czoło- 
wych artystów angielskich wywarła na mnie 
jaknajlepsze wrażenie. Pod tym względem 
pozostajemy my Francuzi daleko jeszcze w 
tyle, 


Mogę jeszcze zaznaczyć, że bardzo. chęt- 
nie gram na scenie angielskiej i odnoszę za- 
wsze ze swojego majowego pobytu w Lon- 
dynie najlepsze wspomnienia. Kocham bar- 
dzo Anglję i mam tam wielu przyjaciół. Z ple 
jady wielkich aktorów i aktorek, których 
tam widziałem, podziwiam najbardziej Geral 
da du Maurier, Seymoura Hicksa i Marję 
Tampest. 


Sacha Guitry. 


Poniedziałek, 23 lipca, Apolinarego B, M, 
Niedziela, 22 lipca, Marji Magdaleny. 


TEATRY. 


Letni — „Tak, to jest Łódź”, 
Popularny — „Chata za wsią”, 
Gong — Letnie miłostki. 


KINA: 


Apollo — Noc poślubna i Karjera modelki. 
Czary — Czarodziejka, 

Corso — Budujemy na kredyt, 

Mimoza — Handlarz z Amsterdamu. 
Oświatowy — Kean. 

Odeon — Bohaterka sensacyjnego procesu. 
Qaza — W szponach czerwonoskórych. 
Resursa — Triumf białogłowy. 

Record — Podpory tronu, 

Spółdzielnia — Ostatni walc. 

Syrena — Ofiary rozwodu, 

Sfinks — Bigamja, 

Victoria — W godzinę zwycięstwa, 


Nocne dyżury apte 


Dziś w nocy, dnia 22-go lipca dyżurują 
następujące apteki: 

Lipiec (Piotrkowska 193), E. Miiller 
(Piotrkowska 46). W Groszkowski (Konstan- 
tynowska 15), K, Perelman (Cegielniana 64), 
Fi. Niewiarowski (Aleksandrowska 37), 
Jankielewicz (Stary Rynek 9). 


OSOBISTE 


W dniu wczorajszym wyjechał na kilku- 
tygodniowy urlop wypoczynkowy Dyrektor 
Drukarni Państwowej w Łodzi, p. Henryk 
Jeleniowski. 


P. woj. Remiszewski i p. 
star. Rżewski 
obywatelami honorowymi Tuszyna 


Rada Miejska Tuszyna mianowała obywa 
telami honorowymi tego miasta wojewodę 
lubelskiego p. Remiszewskiego oraz starostę 
łódzkiego p. Aleksego Rżewskiego, 

Panu wojewodzie Remiszewskiemu nada 
no dyplom obywatelstwa honorowego za 
przyczynienie się do rozbudowy  Instytucyj 
Użyteczności Publicznej w Tuszynie, gdy 
piastował godność starosty łódzkiego, -zaś 
panu staroście Rżewskiemu, za inicjatywę 
w kierunku założenia miasta-ogrodu, które 
mieć będzie doniosłe znaczenie dla dalszej 
sobudowy Tuszyna, jednego z najstarszych 
‘miast w Polsce, bo istniejącego zgórą lat 500 
'od czasu Władysława Jagiełły. 


P. wojewoda Jaszczołt odbędzie 


lot propagandowy 
nad Łodzią 


Loty propagandowe zorganizowane przez 
wojewódzki komitet Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa cieszą się w dalszym ciągu ogrom- 
ną frekwencją. Udział w nich biorą przedsta- 
wiciele wszystkich sfer społeczeństwa. 

Jak się dowiadujemy, we wtorek odbędzie 
'lot RY nad Łodzią p. wojewoda  Jasz- 
czoit, 


Park Ludowy na Polesiu 
Konstantynowskiem 


Prace nad realizacją planu Parku Ludo- 
wego na Polesiu Konstantynowskiem posu- 
wają się dzięki racjonalnej organizacji pracy, 
zwiększeniu taboru oraz przedłużeniu o i 
klm. toru pod wagoniki ciężarowe w szyb- 
kiem tempie naprzód. 

W roku bieżącym dokończona zostanie 
budowa stawów oraz niwelacja terenów pod 
budowę stadjonu i boisk o ogólnej powierzch 
ni około 100 tys. metrów kwadr. 

Ze względu na to, że Park Ludowy u- 
względnić ma potrzeby wielkiej Łodzi, po- 
zbawionej sąsiedztwa lasów i z uwagi na ol- 
brzymią przestrzeń terenów, które będą za- 
drzewione, zwiększono w r. b. ilość drzew i 
krzewów w szkółkach plantacyjnych na Po- 
lesiu Konstantynowskiem do 218 tys. sztuk o 
220 odmianach. 


CEEE R PEZET T R EEE 
Nie w modnym fraku, ani też w smokingu, 
Lecz w garniturze, w którym ci dọ twarzy, 
Przyjdź, by wieczorem potańczyć w dancingu, 
Na bal wspaniały łódzkich dziennikarzy, 
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'kały 20-letni Jan Brinicki. 
* * 


„HASŁO" z dnia 22 lipca 1928 roku, 


Nadzieje likwidacji strajku budowlanego 


Wywiad 
i 


W związku ze strajkiem robotników bu- 
dowlanych — zwróciliśmy się do jednego z 
przedsiębiorców z prośbą o oświetlenie po- 
wodów, akcji i ewentualnej likwidacji tego 
strajku, który wciąż jeszcze trwa, 


— Jak wiadomo — rozpoczyna nasz roz- 
mówca — w kwietniu b. r. zarządy związków 
robotników budowlanych zwróciły się do p. 
inspektora pracy Wojtkiewicza z prośbą o 
zwołanie wspólnej konferencji z przedsię- 
biorcami, aby omówić warunki pracy i płacy 
robotników . 


Na konferencji tej stanęło na tem, że 
przedsiębiorcy łódzcy tyle dodadzą swym 
robotnikom, ile osiąśnęli robotnicy podczas 
akcji podwyżkowej w Warszawie, 


I istotnie, w dniu 28 czerwca na takiejż 
konferencji u inspektora pracy przedsiębior- 
cy zaofiarowali swym robotnikom 15 proc., 
t. j. tyle ile otrzymałi robotnicy budowlani 
w Warszawie. 

Związki stojące na gruncie więcej naro- 
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„Hasla“ na temat genezy, akcji 
zlikwidowania zatargu 


dowym w zasadzie zgodziły się na to, zwią- 
zek klasowy jednak odmówił swego podpisu 
na umowie. I w ten sposób w dniu 9 lipca 
b. r. robotnicy budowlani przystąpili do straj- 
ku, 


— Czy wiadomości, jakoby strajk zao- 
strzał się — odpowiadają prawdzie? — py- 
tamy. 


— Lansowanie tego rodzaju wiadomości 
jest wprost karygodne. Bo jakże to. 60 proc. 
ludzi pracuje, reszta zaś, około 39 proc. przy- 
stąpiłaby chętnie do pracy, ale jak dochodzą 
słuchy, wobec teroru zaniechała tego za- 
miaru. Wbrew wszelkim pogłoskom do żad- 
nych ekscesów nigdzie nie doszło i nie doj- 
dzie, albowiem władze bezpieczeństwa ba- 
czą na spokój. — Kiedy może być strajk zli- 
kwidowany? — pytamy w dalszym ciągu. 

— Najprawdopodobniej już w poniedzia- 
łek, ale to niepewne. Robotnicy, którzy wie- 
dzą, że przedsiębiorcy więcej dać nie mogą 
aniżeli 15 proc. — do pracy przystąpią. 


Walka z klęską pożarów 


zostanie przeprowadzona na terenie całego województwa 
łódzkiego 


Wzmagająca się z dnia na dzień klęska 
katastrofalnych pożarów przynosi państwu, 
społeczeństwu i jednostkom ogromne straty. 

Ponieważ przyczyną pożarów są w lwiej 
części wypadki nieostrożneśo obchodzenia 
się z ogniem, urząd wojewódzki w Łodzi po- 
stanowił zorganizować akcję propagandy 
przeciwpożarowej na terenie- miasta i woje- 
wództwa. 


W akcji tej, subsydjowanej przez Towa- 
rzystwa Ubezpieczeń, prócz władz admini- 
stracyjnych wzięłyby udział: policja, straże 
ogniowe, duchowieństwo, Liga Obrony Po- 
wietrznej Państwa i różne towarzystwa, u- 
świadamiające swych członków o konieczno- 
ści ostrożnego obchodzenia się z ogniem. 


Akcja rozpocznie się w niedalekiej przy- 
szłości po przygotowaniu odpowiednich o- 
dezw, broszur i plakatów, umieszczanych na 
bramie każdego domostwa. 

Władze są przekonane, że po umiejętnie 
przeprowadzonej akcji propagandy przeciw- 
pożarowej liczba pożarów, powstałych z po- 
wodu nieostrożnego obchodzenia się ogniem 
zostanie zredukowana do minimum. 

Aby jednak akcja ta udała się należycie, 
potrzebna jest władzom pomoc całego uświa- 
domionego społeczeństwa. 

Wierzymy, że społeczeństwo nasze nale- 
życie oceni inicjatywę władz i przyjdzie im 
z pomocą, a wtedy akcja przyniesie spodzie- 
wany skutek, 


Swit dzien i mac 


w kronice policji i pogotowia 


Pod kołami samochodu. 
czę. 


Wypadła z tramwaju. 
Krwawe porachunki sąsiedzkie, 


Dwa zamachy samobój- 
W fabryce -urodził się przyszły 


robotnik. Fatalne skutki niedozoru rodzicielskiego. 


Przed domem Nr. 163 przy ulicy Wólczań 
skiej, pod koła samochodu dostała się prze- 
chodząca przez jezdnię 54-letnia Michalina 
Wyśmiałek, zamieszkała przy ulicy Kilińskie 
go 195. Odniosła ona dotkliwe potłuczenia. 

X x X 

46-letnia Drajzla Głogowska, zamieszkała 
przy ulicy Piotrkowskiej 19, stojąc na pero- 
nie tramwaju, przed domem Nr. 290 przy ul. 
Piotrkowskiej straciła równowagę i wypadła 
ną bruk. Szczęśliwym trafem nie dostała się 
pod koła, ulegając tylko ogólnym  potłucze- 
niom. 

as © 

W lokalu dla eksmitowanych przy ul. Ba- 

zarnej 5 targnął się na życie tamże zamiesz- 


* 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Wscho 
dniej 49 napiła się w celu samobójczym więk- 
szej dozy amonjaku 23-letnia Rajzla Lewi. Za 
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł ją w 
stanie bardzo osłabionym do szpitala w Rado 
$OSZCZU. 

s. 6 

Wczoraj wieczorem w domu przy ul, Że- 
romskiego 85 pomiędzy lokatorkami 42-letnią 
Heleną Pełzowską a 40-letnią Wandą Halter 
wynikła bójka, w trakcie której Halter zosta- 
ła uderzona siekierą w ramię, 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe- 
go udzielił jej pomocy i bardzo osłabioną po- 
zostawił ją na miejscu. " 


Żatrudniona w fabryce przy ul. Piotrkow- 
skiej 104, 24-letnia Regina Kamińska, zamie- 
szkała w Chojnach przy ulicy Obywatelskiej 
18, w nocy podczas pracy dostała bólów poro 
dowych i powiła dziecię płci męskiej. 

Zawezwane pogotowie Kasy Chorych od- 
wiozło ją wraz z niemowlęciem do domu. 


*. * E 

Przy ulicy Zamenhofa 28 półtoraroczny 
Gerd Szraft pozostawiony bez dozoru napił 
się ługu. 

Zawezwane pogotowie Kasy Chorych po 
udzieleniu dziecku pierwszej pomocy prze- 
wiozło je do szpitala Anny Marji. 

POA 7 RBZIRYLA KRABR FF OWOZEOX. DECO Z NAWE PZ RAEORCAZ "Z 


Szkodliwe lody 


Państwowy Zakład Badania Żywności 
zawiadomił Wydział Zdrowotności Publicz- 
nej, iż analiza dostarczonych przez Miejskie 
Dozory Sanitarne próbek lodów, wziętych 
od Gasmana Lajzera, Wolborska 25, Morgen 
szterna Hersza, Podrzeczna 19; Finkiel- 
sztajn Tauby, Kilińskiego 168; Horończyk 
Mendla, Podrzeczna 15, wykazała, że lody 
te są szkodliwe dla zdrowia i podlegają zni- 
szczeniu. 


Równocześnie Wydział Zdrowotności Pu 
blicznej wystąpił do władz sądowych o uka- 
ranie winnych sprzedaży szkodliwych dla 
zdrowia artykułów żywnościowych, 


Strajk ten jest dla nich w pierwszym rzędzie 
kolosalną stratą, według obliczenia bowiem 
(licząc, że murarz przez ten czas stracił 220 
zł.) robotnicy murarscy stracili około dwuch 
miljonów złotych, która to suma nigdy się 
im nie wróci. 

— Czy budownictwo dużo 
strajk? 

— No pewnie—odpowiada nasz rozmów- 
ca. Budownictwo rozwija się wówczas, jeśli 
jest stabilizacja, a przez ciągłe podwyżki na- 
stępuje dewaluacja pieniędza, wskutek cze- 
go materjały drożeją. Przez strajk ten sezon 
się marnuje, a inicjatywa państwowa, samo- 
rządowa i prywatna upada. 

— Kto ponosi winę za strajk? 

— Uważam — ciągnie nasz interlokutor 
— że winę za strajk w pierwszym rzędzie po- 
nosi związek klasowy, kilka czynnych na 
tem polu jednostek i poniekąd przyczyniły 
się do strajku te instytucje społeczne, które 
budują jakiekolwiek objekty. Instytucje te 
ogłaszają, iż do pewnego terminu muszą Toz- 
począć względnie wykończyć budowę i za- 
trudnią przytem wielką ilość robotników. 
Robotnicy budowlani korzystają z sytuacji, 
że jest na nich zapotrzebowanie i żądają pod- 
wyżki. 

Tymczasem okazuje się, że budowanie 
tych objektów — co szumnie było reklamo- 
wane, nie dochodzi do skutku z braku go- 
tówki. z 

Tak było w tym sezonie z wykończeniem 
lecznic i szpitala Kasy Chorych, które to 
objekty miały być wykończone na dzień 1 
czerwca b, r., a które z braku gotówki stoją 
po dziś dzień w stanie niewykończonym. 

A pomimo to — kończy nasz rozmówca— 
w czasie najgorętszego sezonu, t. j. od 1 lipca 
do 1 listopada wytworzone było sztucznie za- 
potrzebowanie na robotników, co stało się 
jednym z atutów strajkowych. 

TS ZZDRMEF TER W ONZE PRZE EEEE 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo 


(Program warszawski, tala 1111). 


NIEDZIELA, 22 lipca 

10.15—11.45 Transmisja Nabożeństwa z Ka- 
tedry Wileńskiej. 

12.00—12.10 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjackiej, komunikat lotniczo - meteoro 
logiczny. 

12.10—15.55 Przerwa. 

15,.15—16,00 Komunikat meteorologiczny 

16.00—16,20 Odczyt p. t, Pielęgnacja i zbiór 
pomidorów” (Dział Rolnictwo) — wyśł. 
p. Wł. Pietrzak _ 

16.20—16.40 Odczyt p. t. Likwidacja serwi- 
tutów leśnych" (Dział Rolnictwo), wygł. 
p. Stanisław Bonarowicz 

16,40—17.00 Odczyt p. t. Najważniejsze wia 
domości i wskazania rolnicze (Dział Rol- 
nictwo) — wygł. p. Szczepan Mędrzecki. 

17.00—18.30 Koncert popularny Orkiestry 
Filharmonji Warsz. organizowany wespół 
z Wydz. Oświaty i Kultury Magistratu m. 
st. Warszawy. Wykonawcy: Orkiestra pod 
dyr. Tad. Mazurkiewicza i Leopold Dwo- 
rakowski (skrz.). 

18.30—18,50 Rozmaitości 

18.50—19.15 Dzieje ruchów rewolucyjnych w 
Rosji — Odczyt 3-ci p. t. Czasy Aleksan- 
dra II — wygł. prof. Ludwik Kulczyński. 

19.15—19.45 Przerwa 

19.45—20.10 Odczyt p. t: Nad Dolną Wisłą 
(Dział Krajoznawstwo) — wyśł. dyr. St. 
Lewicki 

20.15 Koncert popularny Orkiestry Filharmo 
nji Warszaw., organizowany wespół z Pol 
skiem Radjo (transmisja z Doliny Szwaj- 
carskiej) Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego, Zofja Pinińska 
(sopran) i inni . 

22.00—22.05 Sygnał czasu, komunikat lotni- 
czo - meteorologiczny 

22.05—22.20 Komunikaty PAT. 

22.20—22.30 Komunikaty: policyjny, sporto- 
wy, nadprogram 

22,30—23.30 Muzyka taneczna z rest. „Oaza“ 
Orkiestra pod dyr. W. Roszkowskieśo i 
Tga. Karbowiaka, z 


traci przez 
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„HASŁO z dnia 22 lipca 1928 roku. 


amem 


pogoni za pięknością 


Operaeje kosmetyczne dawniej 


Było to około roku 1850, wybijała właśnie 
północ. Do mieszkania znakomitego chirurga 
berlińskiego, Dieffenbacha, dobija się jakaś 
dama w gęstej czarnej woałce. Wszedłszy 
do gabinetu lekarza,  trwożnie obejrzała się 
dookoła, poczem odrzuciła woalkę. Stary chi- 
rurg, który w życiu swem mnóstwo widział 
już rzeczy, spojrzawszy się na nią, cofnął się 
z przerażenia. 

Kobieta owa miała bowiem zamiast zwy- 
kłej twarzy — trupią czaszkę z wystającym 
szkieletem twarzy, który zamiast ciała po- 
krywała cienka warstwa skóry. Pośrodku 
twarzy zamiast nosa znajdował się otwór, 
przez który widać było jamę ustną i język. 

Dolne powieki miała odwrócone i aż razi- 
ły swą czerwienią, a szczęka górna była po- 
zbawiona zębów. Całość pokryta była blizna- 
mi czerwonemi. Zamiast ludzkiego głosu ko- 
bieta wydawała jakieś gardłowe dźwięki. 

Gestami dała do zrozumienia, po co przy- 
szła: chodziło jej o pozbycie się w jakiś spo- 
sób strasznej czaszki trupiej. Diefienbach 
odmówił operacji, uważając ją za zupełnie 
niemożliwą. Jednak kobieta przywarła doń 
rękoma, nie chcąc go puścić; to też w osta- 
teczności lekarz postanowił odważyć się na 
dokonanie operacji. 

Była to więc pierwsza operacja kosme- 
tyczna w nowszym stylu. Najpierw wstawio- 
no jej sztuczne zęby i podniebienie; potem 
kolej przyszła na nos i inne części twarzy. 
A wszystko powiodło się o tyle, że owa ko- 
bieta, której twarzy nikt latami całemi nie 
oglądał, mogła śmiało wychodzić na ulicę na- 
wet bez zasłony. 

A choć dla połowy dziewiętnastego wieku 
tego rodzaju operacja była ze strony chirurga 
niezwykłem „zuchwalstwem”, dziś takie pra- 
ktyki są na porządku dziennym. W każdym 
razie jednak chirurgja dawniejsza podejmo- 
wała się rzeczy, o których chirurg dzisiejszy 
nawet marzyć nie chce. 

Tak np. w roku 1885 dr. Chibret wstawił 
pewnej dziewczynie, której trzeba było usu- 


nąć oko skutkiem ropnego zapalenia, zamiast” 


usuniętego żywe oko królika, Oko to zrosło 
się coprawda, lecz po pewnym czasie wypły- 
nęło. Również niepowodzeniem skończyła się 
inna próba d-ra Rohmera, który chciał pew- 
nej kobiecie przeszczepić oko psa. 

Natomiast dr. Bradforst z zupełnem powo 
dzeniem wykonał operację przeszczepienia 
oka królika pewnemu marynarzowi. Opera- 
cja dokonana została w ten sposób, że pozo- 
stałe w dole ocznym mięśnie chirurg zszył 
z naskórkiem oka królicześo, Po siedmiu 
dniach oko wstawione miało właściwą barwę 
i blask i można było je poruszać, 

Oczywiście o widzeniu takiemi wstawione- 
mi oczyma nawet mowy być nie może, gdyż 
nerwy wzroku nie dadzą się uzdrowić. Jest 
to więc operacja nawskroś kosmetyczna. Obe- 
cnie stosowane w takich wypadkach sztuczne 
oczy ze szkłą są daleko praktyczniejsze, 
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Współczesna chirurgja kosmetyczna za- 
biegi swe ogranicza do zastępowania części 
skóry i usuwania zeszpeceń zbyt już przy- 
krych w poszczególnych częściach ciała. Naj- 
częściej zdarzają się operacje nosa i biustu. 

Blizny po takich operacjach są niemal nie- 
widoczne; ale ich wykonanie wymaga od chi- 
rurga nietylko wielkiej zręczności, lecz i po- 
czucia piękna, inaczej bowiem operacja mo- 
słaby tylko doprowadzić do gorszego jeszcze 
słanu. 

Zupełnie niewidocznie daje się naprawić 
nazbyt duży nos; natomiast upiększenie nosa 


zbyt małego wymaga już operacji znacznie 
poważniejszej. Kiedyś robił taką operację 
berliński chirurg, profesor Joseph. Chodziło 


o upiększenie nadmiernie krótkiego nosa. 
W tym celu prof, Joseph góną część po- 


Pomiędzy pismami: socjalistycznem (,,Vor 
waerts"), a komunistycznem („Rothe Fah- 
ne”) trwa od pewnego czasu ciekawa licytacja 
na temat ,burżujskich ' manier dam obu tych 
czerwonych obozów. 


Cóż z tego twierdzi jedna strona, że so- 
cjalna demokracja wprowadziła do rządu aż 
czteręch robotników, którzy zresztą zasiedli 
obok reprezentantów kapitalzmu i drogą ewo- 
łucji przyzwyczajają się do trybu życia tych 
astatnich. A zresztą dopomogą im w tem ich 
żony, córki, które mimo, że niedawno jeszcze 
oddychały podwórkiem robotniczem, dziś już 
po schodach pałaców stąpają jak najwytwor- 
niejsze damy. 


lch życie rozpięte jest również na przę- 
słach burżujskich od rannego dłubania i pole- 
towania paznokci począwszy, a na wieczoro- 
wem przyjęciu skończywszy. A pomiędzy tem— 
spanie, jedzenie, pielęgnowanie piękności, 
kosztowne miłostki, poszukiwanie szminki, 
ołówków do ust, pudru, przestrzeganie regu- 
ralne godzin masażu i t. d. 


I to są żony, czy córki byłych robotników? 
Tego rodzaju zarzuty doprowadzają so- 
cjaldemokratów do pasji i zmuszają do re- 
wanżu. 


Cóż to za głupstwo zarzucać naszym ko- 
bietom, że prowadzą tego rodzaju tryb życia, 
skoro o wystawnym i rozrzutnym szale, życio- 
wym czerwonych dam sowieckich niejedno- 
krotnie aż huczało w Europie. 


A czyjaż to żona, jeśli nie ministra bolsze 
wickiego Łunaczarskiego cieszy się dziś sła- 
wą najwytworniejszej, najelegantszej i naj- 
oryginalniejszej damy Rosji sowieckiej. Iu- 
stracje komunistycznych pism z dumą to pod- 


a dziś 


krycia nosa zwrócił ku dołowi, aż do czubka 
nosa i ulokował ją pod spodem; potem skórą 
z czoła przykrył odkryty nos; ta skóra z czo- 
ła utrzymuje z czołem łączność dopóty, dopó- 
ki nie zrośnie się z nosem i nie zacznie czer- 


pać pożywienia z nowego terenu. A otwór 
w skórze czoła pokrywa się wydeta skórą 
z przedramienia, Operacja ta dała Josepho- 


wi wyniki znakomite. 

Naogół jednak trzeba pamiętać, że chociaż 
technika w chirurgji zrobiła olbrzymie postę- 
py i choć mnóstwo jest sposobów naprawienia 
tych czy innych wad twarzy, kosmetyczne 
operacje, jak wszystkie zresztą inne, bywają 
niebezpieczne; to też do tego rodzaju zabie- 
gów upiększających zwracać się należy jedy- 
nie w wypadkach naprawdę poważnego znie- 
kształcenia. 


Komunistyczne arystokratki 


„Damy” sowieckie rywalizują z damami bogatych rodów 


kreślają. A któż, jeśli nie damy kin sowiec- 
kich stawiane są za wzór elegancji i mody. 
Wystarczy powołać się na nazwisko świazdy 
filmowej Eray Moreny, która należy do ści- 
słych kół komunistycznych. 


Równocześnie przypominają socjaliści so- 
wieckim  dygśnitarzom bankiet urządzony 
przez przedstawicielstwo sowieckie w hali 
sowieckiej w czasie wystawy prasowej w Ko- 
lonji. Naprawdę niejeden król mógłby się po 
szczycić takiem przyjęciem dla swoich gości. 
Ale mniejsza o przyjęcie... wróćmy do dam 
sowieckich. Jak twierdzi prasa socjalistycz- 
na, żadna z nich na swych ramionach nie 
dźwigała flanelowej ni perkalikowej sukienki, 
a natomiast zupełnie szczęśliwie mogłaby ry- 
walizować pod względem stroju, biżuterji 
(zachowania mniej) z pierwszorzędnemi dama 
mi bogatych tradycyjnych rodów. O damach 
——"moskięwskiego Kremlu dałoby się nieco wię- 
cej powiedzieć, 


Jeśli się spór zaostrzy, natenczas dowie- 
my się o niejednej ciekawej tajemnicy. 


Złośliwość takiej np. „Rothe Fahne" sta- 
je się zby wyraźną w momencie, gdy prze- 
strzega panią kanclerzową Muellerową, aby 


nocnym kremem nie malowała twarzy w dzień 
i by ołówkowi do ust nie nadawała roli wyka- 
łaczki. 

Jak widzimy walka o programy w czystej 
formie!!! 

Dla mas robotniczych program, dla czer- 
wonych wodzów przez program do wygody 

I nic ponadto. 
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Nowy film polski 


Wytwórnia „Leofilm“ wystąpi w sezonie 
zy z nowym filmem p. t. „Kropka nad 

„ Film nakręca znany operator inż, Stein-. 
ZAK, reżyseruje młody, wybitnie zdolny! 
reżyser Juljusz Gardan, który jest autorem, 
scenarjusza. Główne role grają Lili Romska i, 
Stefan Szwarc, a dalej Aldona Jasińska (de- 
biut filmowy) i Janina Romanówna, wybitne 
artystki teatru Polskiego, Ludwik Fritsche i 
Józef Maliszewski, utalentowani artyści te= 
goż teatru. 


Ile wody 
jest na Świecie? 


Obliczenie ilości wody, znajdującej się we 
wszechświecie w stanach lotnym, płynnym i 
stałym (para, płyn, lód), jest oczywiście rze” 
czą trudną i dokonane może być jedynie w 
przybliżeniu. Jednakowoż pewien uczony 
niemiecki obliczył teraz, że wszechświat ma 
wody 1304 miljonów miljardów metrów sze- 
ściennych. 

Ta olbrzymia masa wody dzieli się na czę« 
ści następujące: oceany i morza 1300 miljo- 
nów miljardów metrów sześciennych; jeziora, 
stawy 250,000 miljardów, rzeki 50.000 miljar- 
dów, błota 6000 miłjardów, lody podbieguno: 
we 3 i pół miljona miljardów, mgła i chmury 
1230 miljardów, śnieg 250 miljardów metrów 
sześciennych. 
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Ostatnie 2 seansy Kina w Ogrodzie! 
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Dziś i dni następnych 


największy szlagier 
sezonu! 
Pierwszy raz w Łodzi! 
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„HASŁO“ z dnia 22 lipca 1928 roku. 
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MOTTO: Dach - Światło, Młodość 
Orla i żywa 
Niebo porywa 
z Boga moc czerpie... 
J. Słowacki. 


Jeden z pisarzy wypowiedział dobitne 
zdanie, że „kto w dwudziestym roku życia 
nie był radykałem, ten w czterdziestym bę- 
dzie napewno łajdakiemi”... I słusznie, ,, 

Bo kto jak kto, ale młodzieniec, to czło- 


wiek, którego nie zmogły jeszcze ciemne 
moce. To orzeł: „który sięga tam, gdzie 
wzrok nie sięga" — „który łamie, czego ro- 


zum nie złamie”... Młodość to szczytne o ide 
ały Jutra bojowanie, to zapał, wiara, siła 
prężąca w słońcu swoje ramiona, to wielka 
ołenzywa ducha przeciwko przyziemnym, 
peizającym gadom ' ziemi... Młodość to wal- 
ka z oportunizmem i kompromisem życio- 
wym, to zrywanie maski z obłudy i hipokry- 
zji, to wyzwanie rzucone w twarz staremu 
światu! Młodość to zrywanie kajdan ducho 
wych i społecznych, to wielki pochód dziejo- 
wy lepszej cząstki ludzkości wojującej o po- 
stęp, wiedzę, dla wszystkich światło i szczę” 
ście.. Młodość to piękno, szlachetność, bez- 
inieresowność, walka ze złem, przeżytkami i 
nawiązanie nici tradycji, do nieśmiertelnaj 
pamięci duchów, promienistych: [ilatetów i 
filomatów.... > 


Młodość to konfederaci barscy, to ułani 
pod S$omo-Sierrą, to szum orłów napoleon- 
skich ponad pułkami polskiemi, to wolnomu- 
larstwo z Łukasińskim na czele, to belweder 
czycy z Wysockim, to Bem w 1848 r. gromią- 
cym najeźdźców austrjackich, to zasady ks. 
Ściegiennego, „Czerwoni* z Mierosławskim 
w 1863, to Dąbrowski na barykadach komu- 
ny, to Bardowski, Osiński, Pietrusiński, 
Okrzeja, Kopiś, legjony Piłsudskiego i nie- 
przejednana walka z zaborcami... Jakże by 
beznadziejnie wyglądały nasze dzieje, gdyby 
nie było tych porywów młodości?... Każdy 
bunt działał zawsze ożywczo na atmosierę 
społeczną, przepojoną miazmatami ugody i 
niewoli... Młodościi,, któż zdoła wypowie- 
dzieć i wyśpiewać siłę twych porywów i pio- 
runowych czynów!.,, 


Antoni Kmicik, instruktor bojowy P. P. $, 
rozstrzelany w 1907 roku w Łodzi przez sąd 
polowy, był wzorem tej bujnej i pięknej mło- 
Hdości... entuzjasta, romantyk, umiejący jed- 
nak praktycznie realizować swoje ideały. 
Z zawodu krawiec, najpierw zorganizował w 
organizacji partyjnej i związkach swoich ko- 
legów. Samouk, kształcił się usilnie w godzi- 
nach wieczorowych, rozmiłowany był w 
dziełach wieszczów i proroków narodowych, 
Wielkie te wskazania były dla niego drogo- 
wskazem życiowym. Rwał się do czynu, do 
orężnej rozprawy z najeźdźcami... 
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Oria dusza 


Wstąpił do bojówki, a po ukończeniu 
szkoły instruktorskiej w Krakowie, objął 
łódzki okręg, przeprowadzając jednocześnie 
ubojowienie całej organizacji. Brał czynny 
udział w kilku zamachach, 

W Łodzi szalały w r. 1907 represje, pro- 
wokatorzy na czele wojska i policji przepro- 
wadzali masowe aresztowania wśród robot- 
ników. Rozkonspirowani działacze wyjeż- 
dżali do innych okręgów lub zagranicę. Kmi- 
cik wyjeżdżać nie chciał, Tropił i tępił bez- 
litośnie prowokatorów. Raz przechodził uli- 
cą Andrzeja, gdy w tem z za rogu wypadł z 
nienacka patrol żolnierski z żandarmem na 
czele. Skierowano w jego stronę karabiny z 
okrzykiem: „ruki w wierch”. Zamiast „ręce 
wgórę" Kmicik wydobył błyskawicznie brow 
ning i strzelił w twarz żandarmowi.. Roz- 
poczęła się bezładna strzelanina za uciekają- 
cym i wtedy podczas odstrzeliwania, zaciął 
mu się nieszczęśliwie browning, Z koniecz- 
ności nie mając się czem bronić, wpadł do 
jednego domu przy ulicy Piotrkowskiej gdzie 
go schwytano... W urzędzie śledczym podda- 
no go straszliwym torturom, w nadziei, że te 
zmuszą go do zeznania, Lecz Kmicik zaciął 


się i nie wyrzekł ani słowa. Wybito mu zęby, 
złamano mu żebro, lecz pomimo ran nie wy- 
dał nawet jeku... Jako schwytany z bronią w 
ręku, stanął nazajutrz przed sądem polo- 
wym w Łodzi, Na zapytanie przewodniczą- 
cego sądu, czy przyznaje się do winy, odrzekł 
że przyznaje się, że sercem i duszą całą dą- 
żył do wypędzenia najeźdźców z kraju, 
Oświadczył, że nie żałuje swego czynu, a je- 
żeli będzie miał sposobność, to będzie tępił 
pachołków carskich jak szkodliwe robac- 
two... 

Kmicik mieszkał u nas, więc aresztowano 
również moją matkę, Ażeby nikt nie ucier- 
piał z racji jego czynu, Kmicik oświadczył, 
że w domu, gdzie mieszkał, nikt nie wiedział 
o tem, że należy do bojówki, był zakonspi- 
rowany ze zrozumiałych przyczyn i uważa 
aresztowanie mojej matki za dowód nadmier 
nej gorliwości żandarmskiej, która w tani 
sposób ckce się popisać przed swoją władzą. 
Na skutek tych zeznań, sąd polowy unie- 
winnił matkę i polecił natychmiastowe wy- 
puszczenie jej na wolność, W ostatniem slo- 
wie Kmicik dumnie oświadczył, że jest żoł- 
nierzem rewolucji, należy do organizacji bo- 


Kromka liieracko-ariystyczna 


SEZON W TEATRZE KRAKOWSKIM, 


Sezon w teatrze im, Słowackiego w Kra- 
kowie, zakończył się, a część zespołu wyje- 
chała na gościnne występy do Lwowa. 

Ogółem wystawiono 41 sztuk, w czem 20 
wznowień, Sztuk zagranicznych dano 28 a 13 
polskich. 


Z repertuaru zagranicznego siedm przy- 
padło na repertuar retrospektywny, a reszta 
na twórczość współczesną. 

Ze współczesnych autorów polskich gra- 
no sztuki Zegadłowicza, Morstina i Kawec- 
kiego. 


POMNIK KRASZEWSKIEGO. 

Komitet, który zajmował się obchodem 
300-lecia szkoły w Białej Podlaskiej, do któ- 
rej uczęszczał i którą ukończył Józeł Ignacy 
Kraszewski, postanowił jeszcze w tym roku 
wznieść pomnik ku czci wielkiego pisarze. 

Pomnik ufundowany ze składek miejsco- 
wego spoieczeństwa, stanie prawdopodob- 
nie przed szkołą. 


SUKCES WYSTAWY POLSKIEJ 
W AMSTERDAMIE, 


Dzienniki holenderskie poświęcają w dal- 
szym ciągu entuzjastyczne artykuły polskiej 
sekcji na wystawie sztuki, urządzonej w mu- 


Bronka 


„_ Wszedł przez okno, Była to droga zalega- 
lizowana, przez prawo — zwyczaj i literatu- 
rę (czytaj Mara), dla złodzieja, kochanka i 
siężyca. Śmiało więc korzystał, był bowiem 
z powołania złodziejem, kochankiem mógł za 
wsze zostać, a nazywał się.. nazywał Florek 
Księżyc, Bezsprzeczne potrójne prawo było 
za nim, no i wspaniała letnia noc. Taka tro- 
chę ciemnawa, bo jego krewniak ten zgóry, 
miał jakieś tajemne konszachty z świazdami 
i wszedi między chmury, chowając swą pu- 
cołowatą „bladą twarz” jakby chciał zamk- 
nąć oczy na to, co Florek Księżyc zamierzał 
zrobić nie chcąc mu przeszkadzać — wolał 
nie widzieć. 

Bardzo politycznie ze strony księżyca, któ 
ry jak do tej pory, znany był, ze swej bez- 
przykładnej w dziejach świata... ciekawości, 
no i bezczelności. Flarek, miał te same wa- 
dy: był ciekawy, bezczelny, trochę sentymen 
talny, no i przedewszystkiem: kradł... Były 
to zresztą, aiawistyczne cechy jego rodu — 
rodu Księżyców, Ten zgóry, był również za- 
wsze tylko złodziejem, obdzierai słońce z je- 
go światła — i bezczelnie stroił się w nie! 
Pyszniąc się opalowym blaskiem kokietując 
wszystkie zakochane w nim gwiazdy. Kradł 
— od miljonów,.. miljonów wieków... i ni: 


goła 
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gano go za to, ani więziono, było to najwięk- 
szą tolerancją na jaką świat się zdobywa i 
chyba ją tylko to tłumaczyło, że księżyc był 
wysoko... postawiony.. przepraszam „zawie 
szony” jak mówią poeci i brać literacka, któ 
ra z urzędu, była zawsze adwokatem księży- 
ca — i broniła jego wszystkich łotrostw, Nie 
mógł tego powiedzieć o sobie Florek Księ- 
życ, ten co chodził zwykle po ziemi, a nie po 
niebie, mial on również różne konszachty z 
„gwiazdami“ z Woli, Czerniakowa, Powiśla 
i innych rogatek, chował się nie w chmurach, 
ale różnych zaułkach i dopiero go stamtąd 
karząca ręka sprawiedliwości wyciągała. 
Trudno, Nie był tak wysoko... zawieszony... 
i musiał ulegać.. prawu. Ot właśnie i teraz. 
Wypuszczono go z „chwilowego wypoczyn- 
ku” więc wziął się zaraz do roboty, aby nie 
jeść darmo „rządowego chleba* — no i nie 
tracić czasu! W chwili prądu „amerykanizu- 
jącego" nasze życie, maksyma „czas to pie- 
niądz“ była obowiązkiem każdego zdrowo 
myślącego obywatela. 

Miał zanotowane parę spraw niecienpią- 
cych... zwłoki i poszedł je załatwiać, 

A więc przedewszystkiem, ta cicha willa 
za rogatkami. „Wypukał* mu towarzysz 
przez ścianę, że robota w sam raz, bo nikogo 


staraniem Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
i Towarzystwa Ekspansji Sztuki Polskiej za 
granicą. 

Wychodzący w Amsterdamie „Aigem- 
men Handelsblad", zamieszczając sprawo- 
zdanie z wystawy sztuki stwierdza, iż „hono 
rowe miejsce w polskiej sekcji przypada au- 
toportretowi Jarockiego, którego postać na 
turalnej wielkości, w Kkostjumie narciarza, 
widnieje na tle śnieżnego krajobrazu”, W 
dalszym ciągu recenzent wyżej wspomniane- 
go pisma wyraża się z uznaniem o akwałor- 
tach Skoczylasa, tchnących charakterem 
średniowiecznym i obrazach  Dolżyckiego. 
Dziennik „Nieuve Rotterdamsche Courant” 
zamieścił reprodukcje dwu obrazów polskich 
a to portretu Sir John Levery i „Konkursu 
hippicznego w Warszawie", pędzla Kossaka. 


BIURO ROZPOZNAWANIA IDENTYCZ- 
NOŚCI DZIEŁ SZTUKI W LOUVRZE, 


W Louvrze otwarto t zw. Service d'iden- 
tite artistique, t. j. biuro dla rozpoznawania 
i rejestrowania identyczności i autentyczno- 
ści dzieł sztuki, Rozpoznawanie to opiera się 
na analizie spektralnej. Stosowane będą pro- 
mienie ultrafioletowe, promienie X, filtry 
świetlne i inne środki, mogące służyć do ba- 
dania warstwy, pokrywających płótna obra- 
zów. Kierownikiem nowego biura mianowa- 
ny został p. Cellerier. 
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niema, a służba na dancingi stale chodzi, — 
Trzebą korzystać, 

Ciche porozuinienie się z kuzynem zgóry 
— i jego tajemne konszachty w chmurkach, 
ułatwiiy mu przejście przez wysoki parkan, 
a w ogrodzie no to już czuł się jak u siebte. 

Trochę go odurzył zapach jaśminów i róż, 
nawet powąchał cudna świeżo rozkwitiłą Ma 
rechal de Niel (powtarzam był sentymen- 
talny, jak cały ród... Księżyców) i pomyślał, 
że jesteśmy jednak narodem szalenie nie- 
praktycznym, jeżeli tyle róż i jaśminów, nie 
zostało zamienione na brzęczącą monetę, 
choćby — przez nocnych.,. złodziei kwiatów. 

Po małej chwili, pod umiejętną ręką fa- 
chowca okno się otworzyło, co wywołało 
ironiczny uśmiech na ustach Księżyca i u- 
wagę: 

— Tandeta! Nasze rzemiosło jest w stra- 

sznej kolebce — i my się mamy odrodzić?— 
ironizował, zaglądając do wewnątrz i sta- 
wiając nogę na parapecie okna — trzeba ci- 
cho stąpać, pomyślał, bo teren zupełnie nie 
znany, a licho, albo jaka stara kwoka nie 
Śpi. 
Ciemno było choć oko wykol, tembar- 
dziej, że krzaki zupełnie zasłaniały okna — 
trzeba było oświetlić sobie „wnętrze“ latar- 
nią. Plama drzwi zabieliła się — lekko na- 
cisnął klamkę — otworzyły się. 

Był w salonie — tak przynajmniej mu się 
zdawało, błysnęło mu bowiem białe uzębie- 
nie otwartego fortepianu. Zastanowiło go to, 
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jowej P, P, $,, która tak długo będzie spis 
kować i urządzać zamachy, dopóki nie wy- 

pędzi zaborców z kraju. „Mnie rozstrzelacie 

—rzekł — ale pamiętajcie o tem, że zostaną 
się następcy, którzy dalej kontynuować bę- 
ą rozpoczęte dzieło”, 

Mojej matce wręczył kartkę adresowa- 
ną: do „Przeboja ', W liście przedśmiertnym, 
jako motto umieścił następujący wiersz As: 
nyką: 

„Zresztą, niech wszystko niepamięć 
pochłonie 

Co nosi doli osobistej piętna, 

Niech się rozwija dalej w swojem łonie 

Ta walka z losem — smutna i namiętna, 

Bo oto w świetle grobu tajemniczem 

I ból i rozkosz zarówno są niczemii! 

W. liście wzywał młodzież rewolucyjną 
Łodzi, ażeby pozostała wierną ideałom Nie- 
podległości i sprawiedliwości społecznej, by 
nie ugięła się przed prześladowaniem caratu. 
List zakończył słowami J. Słowackiego: — a 
gdy czas przyjdzie, idźcie po kolei jak kamie- 
nie przez Boga rzucone na szaniec”. 

Umierał tak, jak przystało na żołnierza re- 
wolucji,, Odrzucił opaskę i patrzał śmiało w 
wycelowanych w pierś jego dwanaście ka- 
rabinów. Rozstrzelano go w lasku konstan- 
tynowskim pod Łodzią... 

Oto ułamek życia i jmierci jednego z naj- 
dzielniejszych, 

Czy mogła Polska spodleć mając takich 
synów?... | 

Młodzież rewolucyjna zwiasłowała gro- 
my i burze, w ciężkiej atmosterze moskalo- 
filstwa i orjentacji dwugroszowej. Antoni 
Kmicik w rozmowach swoich wyrażał pra- 
nienie, ażeby w momencie rozstrzygającym 
nie zajamał się moralnie w obliczu tortur i 
śmierci., Entuzjazm jego, umiłowanie poezji 
romantycznej było jakby przygotowaniem 
duchowem do nieuniknionej Golgoty socjali- 
stycznego bojowca. 

Niezapomnę nigdy tej chwili, kiedy ukry- 
ty za parkanem jednego z domów, przy szo- 
sie konstantynowskiej, w mroźny, szary ra- 
nek, ujrzałem pędzącą bryczkę, a w niej sku 
tego kajdanami w otoczeniu kilkunastu ko- 
zaków, Kmicilca,., 

Był blady, lecz w oczach jego paliło się 
płomieniem niezłomne spojrzenie. Pięście 
moje zaciskały się w poczuciu bezsiły... 

Powiew śmierci unosił się nad głową ska- 
zańca, który pomimo to rozglądał się wesoło 
dookoła,Obcował z czekającą go śmiercią jak 
z siostrą... Z nieznanych zaświatów wżywali 
go z mroków mogił Łukasiński, Traugutt, 
Okrzeja... 

Wierny syn ludu i Ojczyzny wykonywał 
jak przystało, testament ojców swoich... 

Wyciągnąłem machinalnie ręce na poże- 
śnanie ostatnie, w Twoją stronę, druhu ser- 
deczny, a w piersiach rodził się plan zemsty 
krwawej i ślubowanie święte... 
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że był otwarty ale zawinięty dywan i poprze 
suwane meble wytłumaczyły mu wszystko: 
panna służąca musiała wprawiać się w „pas' 
chariestona z lokajem, a szoier grał na for- 
tepianie, została bowiem skórzana rękawi- 
ca., i lekki zapach benzyny, Szofer, jakiś 
zredukowany inteligent — mógł grać, tylko 
po co zostawiać rękawiczkę? Po co zosta- 
wiać swój... podpis, 

— To tak, jak bym ja zostawił wytrychy 
— pomyślał Florek — tandeta — we wszyst 
kiem tandeta, brak... fachowości... 

Rozmyślania przerwał mu kuzynek zgóry 
skończył bowiem swe konszachty w chmu- 
rach i z całą plejadą gwiazd zajrzał do salo- 
nu, rzucając smugę światła (tego kradzione- 
go) dla oświetlenia w mozolnej pracy Flor- 
ka, — Twierdzenie pesymistów, iż nigdzie 
niema takiej zawiści jak w rodzinie, bywa 
czasami bezpodstawne, mój kuzynek mi jed- 
nak pomaga... 

Rozejrzał się po salonie, 


— Owszem, owszem... — mówił z miną 
znawcy — nieźle — nawet zupełnie dobrze 
— hof trafiłem na swoich — nie żadnych 


paskarzy — psia ich mać! To zdaje się szko- 
łą włoska — rzekł przyglądając się wiszące. 
mu obrazowi na ścianie — rama jak rama, 
może zostać, mnie tylko sztuka, czysta sztu- 
ka obchodzi! 

Lekki ruch noža — i po chwili płótna pa- 
dio u stóp.. mecenasa, 

— Tak. Dobrze. Idźmy dalej. 
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„HASŁO” z dnia 22 lipca 1928 roku. 


Troski i uśmiechy 


Sezon ogórkowy 


Nic się w Łodzi nie zmienia, 
Dzień każdy jednakowy, 
Bo w całem mieście ieraz 
Jest sezon ogórkowy. ! 
W sklepikach kupcy drzemią 
Zwiesiwszy smutnie głowy, 
Bo jakże o czem myśleć, 
Gdy sezon ośórkowy. 
Towary nie drożeją 
I staniał chleb razowy, 
Bo ceny nie chcą skakać, 
Gdy sezon ogórkowy. 
Kradzieży zato codzień 
Notujesz tuzin nowy, 
Bo złodziejstw nigdy nie brak, 
Choć sezon ogórkowy. 
Wiee „Iroski' moje skończyć 
Takiemi muszę słowy: 
„Pilnujcie swej własności, 
Choć sezon ogórkowy!" 
Gogo. 
——D—— 


Ważne wyjaśnienie dla 
rzemieślników 


Art. 198 ust 4 Rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej o prawie przemysłowem 
z dnia 7 czerwca 1927 roku wymaga w cha- 
rakterze dowodu posiadania uprawnienia prze 
mysłowego do samoistnego prowadżenia rze- 
miosła stwierdzenia przez Urząd Gminny roz 
poczęcia samoistnego prowadzenia rzemiosła 
przed dniem wejścia w życie Rozporządzenia 
t.j. przed dniem 15 grudnia 1927 roku i przed 
łożenia świadectwa przemysłowego, wykupio 
nego za rok 1927, 

Ponieważ liczni zainteresowani na podsta- 
wie Ustawy o podatku przemysłowym nie by- 
li obowiązani wykupywać patentu, a prawo 
ich do dalszego prowadzenia przemysłu nie 
może być wogóle kwestjonowane, przeto rze- 
mieślnik, który poprzednio nie miał obowiąż- 
ku wykupywania patentu, powinien obecnie 
przedstawić przy rejestrowamiu się zaświad- 
czenie władzy skarbowej, że nie podlegał o- 


* 


bowiązkowi wykupienia świadectwa przemy- 


słowego. 

Zaświadczenie władzy skarbowej zastąpi 
całkowicie świadectwo przemysłowe dla udo- 
wodnienia nabytego przez rzemieślnika pra- 
wa do prowadzenia rzemiosła, 

Jak się dowiadujemy, Ministerstwo Skar- 
bu wyda Urzędom Skarbowym polecenie, aby 
odpowiednie zaświadczenia wystawiały peten 
tom. 


Szewcy uzyskali 6 proc. 
podwyżki 


W ubiegłym tygodniu w Inspektoracie Pra 
cy pod przewodnictwem podinspektora p. Mi 
chalskiej odbyła się konferencja, w której 
brali udział przedstawiciele Cechu Mistrzów 
Szewckich z p. Józefem Jakubcem na czele, 


pp. Józef Machczyński i Stefan Jeżewski z | 


Gospody Czeladzi Szewckich oraz p. Cieślik 
ze zw. Zw. Zaw. Sżewców „Praca“ Rezalta- 
tem konferencji było podpisanie przez obie 
strony umowy, na podstawie której czeladni- 
cy szewscy uzyskali 6 proc. podwyżki dotych 
SOANS zarobków, począwszy od 16 lip- 
ca r, 


Robotnicy browarów 
otrzymali 10 proc. podwyżki 

W swoim czasie pomiędzy właścicielami 
browarów a pracownikami została zawarta 
umowa w myśl której přace ich regulowane 
są podług plac w przemyśle włókienniczym. 

Wobec tego, iż włókniarze ostatnio otrzy- 
mali 6 proc. podwyżki, robotnicy browarniani 
wystąpili również z żądaniami podwyżki Nie 
zależnie od udzielonej im podwyżki 6 proc. 
zażądali jeszcze 14 proc. 

| W związku z powyższem, odbyła się wcżo 
raj konferencja w inspektoracie pracy pod 
przewodnictwem p. inspektora Wyrzykow- 
skiego, 
r W wyniku dłuższej dyskusji, przedstawi- 
ciele pracodawców zaproponowali dodatko- 
wo 4 proc. podwyżki, którą przedstawiciele 
zwiazku robotników browarnianych zaakcep- 
lowali, poczem spisana została umowa, 


CZASOPISMA NADESŁANE, 


Wyszedł Nr. 30 ilustrowanego tygodnika 
społeczno-literackiego „Kobieta współczes- 
na". Interesujący ten numer między innemi 
zawiera: „O psychotechnice* — J. Szmyd- 
tówny; „Paradoksy o kobiecie” — N., Saino- 
tyhowej; wiersz M. Pawlikowskiej; powieść 
M. Dąbrowskiej; opisy, podróże, nowełe i 
varia. 
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Bohaterski czyn młodzieńca 


20-ietni uczeń wyratował tonącą siostrę, lecz sam utonął 
Przedtem oboje z siostrą wyratowali kolegę 


W rzece Warcie, w pobliżu Zdańskiej 
Woli utonął bawiący tam na letnisku 20-letni 
Czesław Ditrich, syn właściciela składu apte 
cznego w Pabjanicach, uczeń 7-ej klasy Gim- 
nazjam Państwowego, 

Ditrich kapat się wraz ze swą siostrą, o- 


Rozstrzygnięcie 


raz znajomym z Pabjanic w pobliżu wiru 
wodnego, 

Wszyscy troje usiłowali niebezpieczne 
miejsce przepłynąć, Udało się to Ditrichowi, 
który był doskonałym pływakiem, 

Tak samo przepłynęła przez wir rzeczny 


rea" CZĘ? 


Konkursu 


„na budowę domków na Polesiu Konstantynowskiem 


Wczoraj pod przewodnictwem p. prezy- 
denta B, Ziemięckiego odbyły się posiedze- 
(„Katebe”), budowę 1 bloku mieszkalnego 
i Magistratu, poświęcone sprawie powierze- 
nia przedsiębiorcom budowy kolonji miesz- 
kaniowej na Polesiu KMonstantynowskiem, 

Po szczęgółowem rozpatrzeniu wszyst- 
kich złożonych ofert i odbyciu szeregu kon- 
terencyj wstępnych z przedstawicielami bio- 


rących udział w przetargu firm postanowiono 
powierzyć: budowę 2 bloków mieszkaluych 
„iśrajowemu Towarzystwu Budowlanemu* 
(„Katebe”) i budowę 1 bloku mieszkalnego 
„Warszawskiej Spółce Budowlanej“ i budo- 
wę 1 bloka mieszkalnego łódzkiej firmie 
L Tyiller. j 

Odpowiednie umowy spisaze zostaną w 
ciągu dni najbliższych, 


Przed likwidacją zatargu w fabryce 
Poznańskiego 


Sytuacja w fabryce Poznańskiego nie ule- 
gla dotychczas żadnej zmianie. W celu stwier 
dzenia o ile słuszne są zarzuty związków ro- 
botniczych, że firma na skutek ostatniej zmia 
ny cennika płac obniżyła je poniżej stawek 
stosowanych w innych iabrykach, udał się 
wczoraj do firmy zastępca okręgowego inspek 
tora pracy p. Wyrzykowski i odbył dłuższą 
konferencję z dyrektorem Wolczyńskim, któ- 
ry zobrazował sytuację firmy i przedłożył in- 
spektorowi Wyrzykowskiemu taryfę płac ró- 
botniczych. Pan Wyrzykowski zajęty jest o- 
becnie porównywaniem tej taryfy z płacami 
stosowanemi w innych przędzalniach. 

Unieruchomienie przędzalni w fabryce 
Poznańskiego pociągnęło następstwa bardzo 
poważne. Ponieważ zapasy gotowej już przę- 
dzy są na wyczerpaniu, w najbliższych dniach 
nastąpi najprawdopodobniej unieruchomienie 
całej fabryki, 


W celu zapewnienia robotnikom czynnych 
jeszcze oddziałów pracy na czas możliwie 
najdłuższy, dyrekcja postanowiła, by od po- 
niedziałku t j. od jutra, oddziały te były 
czynne nie przez 5, lecz przez 4 dni w tygo- 
dnit 

W udzielonym nam wywiadzie p. dyrek- 
tor Wolczyński oświadczył, że życzyłby so- 
bie, by praca w fabryce podjęta została w ca 
łej pełni. 

Uruchomienie przędzalni jednakże zale- 
żne jest od wyników ekspertyzy taryfy płac, 
przeprowadzanej przez insp. pracy oraz 
gwarancji ze strofy robotników, że podobne 
wypadki teroru wobec dyrektorów firmy, ja- 
kie wydarzyły się 12 lipca, nie będą już mia- 
ły miejsca. 

Takowięc istnieje nadzieja, że zatarg w 
fabryce Poznańskiego w najbliższym już cza 
sie zostanie zlikwidowany. 


Mecz tytanów polskiego pieściarstwa 


Stibbe i Kupka rozegrają w Helenowie walkę o moralny 
tytuł mistrza Polski 


Na Letniej Reducie Prasy 


W dniu dzisiejszym łódzki świat sportowy 
przeżyje nielada emocję. Na deskach ringu w 
Helenowie w czasie Letniej Reduty Prasy w 
szlachetnej rywalizacji o primat najsilniej- 
szej polskiej pięści i moralny tytuł mistrza 
Polski wszystkich wag walczyć będą Stibbe 
i Kupka. 

Dziecko Łodzi były Unionista, Erwin 
Stibbe z błyskawiczną wprost szybkością o- 
siągnął szczyt karjery bokserskiej. | 
wśią' na otwartym terenie — w lesie, Ma- 
Stibbe był już mistrzem Polski, W roku bie- 
żącym z powodu choroby do walki stanąć nie 
mógł i dlatego mistrzostwo to zdobył młody 
i obiecujący Ślązak, Kupka. 

Po przyjściu do zdrowia, Stibbe wyzwał 
mistrza Polski i walka tych „polskich Dem- 
psey'ów' odbyła się w Poznaniu przed dwo- 
ma tygodniami z wynikiem dla łodzianina ko- 
rzystnym. Mecz poznański miał zadecydować 
o tem, który z wymienionych pięściarzy re- 
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Wzruszający dramat życiowy. 


Mia May 


H Ceny miejsc; W dni powszednie na wszystkie W 
ją seanse, zaś w sobotę. niedzielę i święta od 6 
M godz. 1—3 pp. I m. 75 gr. Il, 40 gr. Ill. 30 gr 
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W roli qłównej 
genialna artystka 


k W sobotę, niedzielą i święta od godz. 3 pp ę 
| | miejsce 90 ar. li m. 50 gr. II. m. 40 gr. 
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prezentować będzie barwy narodowe, na 
igrzyskach 9-ej Olimpjady w Amsterdamie, 
Zwycięstwo punktowe w pełni zasłużone od- 
niósł Stibbe, 

Kupka niezadowolony z wyniku" meczu 
zapragnął rewanżu, Rewanż ten będziemy 
mieli sposobność oglądać w dniu dzisiejszym 
w Helenowie podczas Reduty Prasy, 

t © s» 


A. zatem dziś cała Łódź spotyka się w He- 
lenowie na Letniej Reducie Prasy o godz. 3 
po pol, Początek zabawy obwieści miastu wy 
strzał armatni. A więc, nie lękajcie się prze- 
miłe łodzianki i mili łodzianie tego huku. 
Nie zapowiada on żadnego  niebezpieczeń- 
stwa. Wprost przeciwnie przypomni wam o 
obowiązku przyjemności, jaka spotka was w 
lielenowie. Zaznaczamy, że igrzyska sporto- 
we na boisku z najsławniejszymi polskimi ko 
larzami i bokserami z niezwyciężoną Kupką 
i Stibbem na czele rozpoczną się punktualnie 
o godz. 4 min. 30. W amerykańskim biegu ko- 
larskim 50 kilometrowym wygrać można 2 
rowery marki „Ocean' z firmy „Dobropoł”, 
ul. Pnotrkowska 73. „Wesoła noc” w kabare- 
cię z udziałem najwybitniejszych sił artysty- 
cznych rozpocznie się o godz. 9 wiecz., kon- 
kurs na „królową balu” i t. d 

Zwracamy uwagę, że na loterji fantowej 
za 1 złotówkę można wygrać cały szereg war 
tościówych przedmiotów. Zabawa dziecięca 
rozpocznie się punktualnie o godz. 3 po poł. i 
trwać będzie do godz. 5 po poł. 

Niespodzianki rozdawane bądą dzieciom 
bezpłatnie. 

Jazda na osiołkach za minimalną opłatą. 
Wogóle żadnej karoty nie będzie. Urocze ło- 
dzianki w roli kwiaciarek obdarzać będą pu- 
bliczność najpiękniejszem  kwieciem, który 
Syndykat otrzymał łaskawie z Wydziału 
Plantacyj Miejskich i od p. Wojciecha Sal- 


jego siostra, Natomiast ich znajomy w chwi- 
li przepiywania wiru zaczął tonąć, 

Rodzeństwo pospieszyło tonącemu z po- 
mocą, 

Udało się Czesławowi Ditrichowi nieprzy 
tomnego wyciągnąć na brzeg, Nagle spo- 
strzegi, że siostra jego zniknęła w toni rzecze 
nej. Natychmiast wskoczył do wody i wy» 
niósł siostrę w pobliże brzegu, gdzie oddał ją 
w ręce ocalonego przed chwiłą, znajomego, 

W tym momencie jednak, wyczerpany 
stracił przytomność i znikł pod wodą. Wszel 
kie próby ratunku okazały się bezskuteczne, 
Dopiero wczoraj zwłoki jego zostały znale- 
zione i przewiezione do Pabjanic. 

UWAZA 


BÓR RAA NTS AADA AAEE 3 La R a aa. 


O likwidację zatargu 

w przemyśie pofńiczoszniczym 

Robotnicy zatrudnieni w przemyśle poń- 
czoszniczym wystąpili do przemysłowców z 
żądaniem podwyższenia płac o 15 proc, : 

Wobec zwlekania z załatwieniem sprawy 
ze strony przemysłowców i  nieosiąśnięcia 
porozumienia z robotnikami, ci ostatni na od- 
bytem zebrania powzięli uchwałę strajkową, 
o ile przemysłowcy w najbliższych dniach nie 
udzielą "decydującej odpowiedzi. 

W związku z powyższem inspektor pracy 
p. Wyrzykowski zwołuje na poniedziałek kon 
ietencję porozumiewawczą stron, na której 
będzie się starał doprowadzić do likwidacji 
zatargu. 


Przewożeńiie skór 


musi się odbywać w zamkniętych 
furgonach 

Urząd Weterynaryjny Wydziału Zdrowot) 

ności Publicznej stwierdził, iż przez teren! 

miasta przewożone są skóry ze stacyj kolejo 

wych do garbarni, rzeźni it. d. na otwartych, 

wozach i platformach bez przykrycia plande' 


Wobec tego, iż surowe skóry ielaj 
przykry zapach i przyczyniają się do zanie- 
czenia ulic, zaś ewożenie ich na o- 
twartych platformach wzbudza odrazę w 
przechodniach Urząd Weterynaryjny 
zwrócił się do miarodajnych władz o wyda» 
nie zakazu przewożenia strowych skór w 
otwartych lub nieszczelnie zamkniętych fur. 
gonach. 


Baczność! 

Komisja Egzaminacyjna przy Cechu Maj 
strów Rzeźniczych w Łodzi powiadamia pp. 
Członków zainteresowanych, że rejestracja 
chłopców do wyzwolin odbędzie się w dniu 
24 lipca r. b., t.j. we wtorek o godz, 4 po po- 
łudniu, zaś zapis chłopców do praktyki od- 
będzie się tegoż dnia o godzś 6 w południe: 

Przewodniczący Komitetu Szkolnego: 

K. Pawłowski, 

Starszy Cechu: Andrzej Dzieniakowski, 


REP ZNCEY ESO RECT T EAE I E ZRZEC 
BROS NA NZ PŁAĆ ga IR: 


„Rozwődka 
z temperamentem“ 


W rolach głównych: 


Mary Prevost | Kartisón Ford 


Tryskająca szampańskim humorem 
komedja, 3-dniowa miłość, 4-dniowa 
separacja, 14-dniowy rozwód. Ponowny 
ślub. Dałszy ciąg rozwodów. 


Śmiech. Werwa. Satyra. 


Najbliższa Rini Śpórdzielni, 


pramjera 
Aż BS CA 


R ZYC AG TA 


GIEŁDY 


GIEŁDA ZBOŻ0WO-TOWAROWA, 


Żyto 681 gl. (116) 41.50—42.00. 

Pszenica 55—56, 

Jęczmień brow, 49—50. 

Jęczmień na kaszę 43—44, 

Owies jednolity 49—50, 

Otręby żytnie 29—30, 

Otręby pszenne 29—30, 

Maka pszenna warszawska, lubelska i 
kresowa 4-0 A 88—90. 

Mąka pszenna 4-0 80—82. 

Mąka żytnia 65 proc. 65—66. 
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PONUTA 


„HASŁO* z dnia 22 lipca 1928 roku, 


fragedja 


mażżeńska 


Żona w obronie własnej udusiła męża, a potem oddała się 


Dom przy ulicy Suchej 2 w okolicy Wo- 
dnego Rynku stał się wczoraj terenem ponu- 
rej zbrodni. 

Od lat 20 w domu tym zamieszkiwali mał 
żonkowie 40-letni Antoni i 36-letnia Francisz 
ka Traktowie. 

Pożycie małżonków Traktów nie było 
szczęśliwe. Antoni Trakta był nałogowym al- 
koholikiem i kobieciarzem, Zdradzał żonę, u- 
ganiając się za dziewczętami i upijał się. 

Żonę swą maltretował w nieludzki sposób. 
Po pijanemu znęcał się nad nią i wyrzucał z 
domu. Nieszczęśliwa kobieta znajdowała 
schronienie u swej rodziny i byłaby może nie 
wróciła do męża, gdyby nie wzgląd na dwo- 
je dzieci. 

Te straszne warunki rodzinne doprowadzi 
ły Franciszkę Traktową do stanu ostateczne- 
„go zdenerwowania. 

I oto wczoraj w nocy rozegrała się wstrzą 
sająca tragedja, 

‘O godzinie 4 m. 30 rano, gdy Traktowa 
była sama w domu z 7-letnim synkiem, 17- 
letnia córka Helena była bowiem w fabryce, 
Antoni Trakta pijany wrócił do domu. 


Położył się do łóżka, lecz zamiast zasnąć 
wszczął awanturę z żoną i zaczął ją bić. Żo- 
na wyskoczyła z łóżka usiłując zbiec, pijak 
jednakże pognał za nią. 

Wówczas, jak twierdzi sama Traktowa, w 
obronie własnej, pragnąc oprawcę swego unie 
szkodliwić, chwyciła go za gardło i zaczęła 
dusić. Zdenerwowana, uczyniła to w sposób 
zbyt silny, tak że zadusiła męża. 

Stewierdziwszy, że mąż już nie żyje, prze- 
niosła go na łóżko i przewiązała szyję listwą 
od sukni, pragnąc w ten sposób upozorować 
jego samobójstwo 

Trupa przykryłą pierzyną. Była już godzi 
na 6 m. 30 rano. Zbudziła synka, umyła go, 
ubrała i poleciła iść na podwórze bawić się. 
Gdy synek wybiegł z mieszkania, wyszła ró- 
wnież i zamknęła drzwi na klucz, zabjerając 
go ze sobą, Spotkawszy na schodach siostrę 
właścicielki domu, Wagnerową, oświadczyła 
jej, że zamordowała męża, ponieważ źle się 
z nią obchodził. 

Traktowa udała się do fabryki po odbiór 
tygodniówki w kwocie 34 zł., które to pienią- 
dze wypłacono jej. Jak się okazało później, 
zamierzała wrócić i oddać się w ręce policji, 

W międzyczasie Wagnerowa powiadomi- 
ła o oświadczeniu Traktowej kierownika 9 
komisarjatu, starszego przodownika Brauna. 
Ten nie chciał z razu wierzyć słowom Wagne 
rowej, jednakże udał się na miejsce z dwoma 
posterunkowymi 

Ze względu na to, że drzwi mieszkania by 
fy zamknięte, starszy przodownik Braun przy 
stawił drabinę do okna I-go piętra, wychodzą 
cego na podwórze i zajrzał do wnętrza izby. 

Wówczas ujrzał leżącego na łóżku pod 
pierzyną trupa mężczyzny o zsiniałej już twa 
rzy. 

Polecił więc wezwać ślusarza w celu otwo 
tzenia drzwi. 

Po upływie kilkunastu minut na miejsce 
zbrodni przybył powiadomiony o niej telefo- 
nicznie zastępca naczelnika urzędu śledczega 
p. komisarz Mika w towarzystwie fotografa 
sądowego i przystąpił do dochodzenia, 

Tymczasem wieść o zbrodni lotem błyska 
wicy rozeszła się po całej dzielnicy i przed 
domem zebrał się olbrzymi tłum ludzi, 

W chwili gdy fotograf dokonywał zdjęć 
miejsca zbrodni, do mieszkania weszła Trak 
towa. Podeszła do komisarza Miki i oświad- 
czyła, że oddaje się w ręce policji, ponieważ 
zamordowała męża. 

„Inaczej być nie mogło — rzekła, — ka- 
tował mnie i dzieci, nie dawał pieniędzy na 
życie, wszystko przepijał Swym ohydnym 
trybem życia demoralizował córkę i synka, 


w ręce policji 


Gdybym po długich staraniach nie otrzymała 
pracy, groziłaby nam śmierć głodowa". 
Mężobójczynię aresztowano i przewiezio- 
no tramwajem do urzędu śledczego. Pan ko- 
misarz Mika telefonicznie skomunikował się 
z prokuratorem p. Markowskim, któgyy pole- 
cił mieszkania nie opieczętowywać, ze wzglę 
du na dzieci zamordowanego i morderczyni. 


„a 


Po ukończeniu dochodzenia trupa Anto- 
niego Trakty ułożono na rolwagę i przewie- 
ziono do prosektorjum przy ulicy Łąkowej. 

Franciszka Traktowa po przesłuchaniu w 
urzędzie śledczym osadzona została w wię- 
zieniu przy ul. Kopernika do dyspozycji sę 
dziego śledczego. 


Konsolidacja ruchu zawodowego 
pracującej inteiigencji 


Cel i znaczenie Komisji Porozumiewawczej Zw. Zaw. Pracown. Umysł. 


W kwietniu 1928 r. po szeregu konferen- 
cyj wstępnych powstała Komisja Porozumie- 
wawcza Związków Zawodowych . Pracowni- 
ków Umysłowych. 

Do komisji tej zgłosił akces szereg Związ- 
ków, a mianowicie: Związek Handlowców, 
Pracowników Bankowych, Majstrów Fabry- 
cznych, Farmaceutów, Urzędników Państwo- 
wych, Urzędników Sądowych, Lekarzy, Pra- 
cowników Ubezpieczeniowych, Techników i 
Urzędników Kolejowych. 


L Cel Komisji, 


Celem Komisji jest praca w kierunku kon- 
solidacji i pogłębienia ruchu zawodowego 
pracującej inteligencji, utrzymywanie stałego 
i możliwie bliskiego kontaktu pomiędzy po- 
szczególnemi organizacjami zawodowemi, u- 
zgadnianie i przedsiębranie wspólnych wy- 
stąpień oraz reprezentacja zrzeszonych or- 
jm pracowniczych na terenie m. Ło- 


IL Znaczenie Komisji, 

Nie potrzeba dowodzić wielkiego znacze- 
nia i ważności tego faktu. 

Dotychczasowy stan inteligencji pracują- 
cej, rozbicie jej na związki i związeczki, nie 
uprawiające jednolitej i konsekwentnej dzia. 
łalności, a przytem słabe i wzajemnie się 
zwalczające, uniemożliwiał uzyskanie nale- 
żytego wpływu na kształtowanie się stosun- 
ków społecznych i utrudniał wytworzenie 
jednolitych poglądów wśród samych pracow- 
ników. 

Utworzenie Komisji jest pierwszym kro- 
kiem na drodze konsolidacji związków pra- 
cowników umysłowych i aktywizacji szero- 
kich rzesz pracowniczych, 

Pomimo narazie luźnego kontaktu, jaki 
łączy poszczególne organizacje, powstanie 
Komisji nietylko umożliwi wspólne występo- 
wanie w sprawach, obchodzących cały ogół 
pracowniczy, ale jednocześnie zbliży po- 
szczególne odłamy inteligencji, a w rezulta- 
cie wzmocni pozycje pracowników umysło- 
wych, wobec innych warstw społecznych. 


IM. Trochę historji 


Ruch konsolidacyjny śród rzesz pracowni 
czych datuje się nie od dzisiaj. Powstał on 


na terenie m, Łodzi w roku 1921 głównie 
wśród pracowników państwowych, rozgory- 
czonych przeciągającem się upośledzeniem 
materjalnem, Odbywały się wtedy olbrzymie 
wiece, na których obok rezolucyj protesta- 
cyjnych (przeciw niskim uposażeniom) zapa- 
dały uchwały w sprawie utworzenia wspól- 
nej organizacji wszystkich pracowników pań 
stwowych. 

Uchwały te jednak pomimo kilkakrotnych 
prób nie zostały zrealizowane, W roku 1927 
(wiosna) z podobną inicjatywą, ale już na 
szerszą zakrojoną skalę występowało Stow. 
Urz. Państw, Powstała nawet międzyzwiąz- 
kowa Komisja organizacyjna, która jednak 
nie zdołała doprowadzić pracy do pomyślne- 
go rezultatu, W końcu tego roku inicjatywa 
tegoż Stowarzyszenia doprowadziła do œo- 
wstania Komitetu wyborczego (do Rady Miej 
skiej) Pracowników Umysłowych, który prze 
prowadził jednego radnego, a następnie do 
zorganizowania tymczasowego Komitetu po- 
rozumiewawszego, tychże pracowników, któ 
ry przestał istnieć z chwilą powstania Komi- 
sji. 


Wreszcie najpomyślniej, jak się zdaje, za- 
powiada się akcja konsolidacyjna, zapocząt- 
kowana w 1927 r. przez Radę Okręgową 
Związku Zawodowych Pracowników Umysło 
wych (Piotrkowska 108), 


Powstała Komisja  Porozumiewawcza 
Związków, która narazie grupuje kilkanaście 
organizacyj pracowniczych i która zdradza 
tendencję dalszego rozrostu. 


IV. Charakter Komisji, 


Organizacja inteligencji pracującej może 
opierać się tylko na platformie zawodowej, 
Podstawą zrzeszenia się pracowników inte- 
lektualnych nie może być fundament polity- 
czny, gdyż cechą tej inteligencji jest wielka 
różnorodność przekonań politycznych i spo- 
łecznych, jako skutek wyjątkowego indywi- 
dualizmu tej grupy, co uniemożliwiałoby zna- 
lezienie wspólnego języka. Dlatego też, wy- 
kluczając punkt widzenia polityczny w pospo 
litem tego słowa znaczeniu, Komisja pragnie 
położyć nacisk na wspólność interesów za- 
wodowych poszczególnych grup pracowników 
intelektualnych. 


4 TOMASZOWA 


13 b. m. w Tomaszowie Mazowieckim 
w godzinach popołudniowych odbyło się 
uroczyste otwarcie nowego mostu w Zawa- 
dzie na szlaku Tomaszów-Piotrków. 

Budowę mostu prowadzi inżynier Cedroń- 
ski z Tomaszowa, podczas uroczystości 
wzięły udział zaproszone władze, Rada miej- 
ska, i przedstawiciele władz wojskowych. 

Odbyło się tu zebranie obywatełi celem 
zorganizowania komitetu upiększenia mia- 


BARK RZEMIEŚLNIKÓW ŁÓDZKICH 


Spółdzielnia z ogr. odp. 
Łódź, ul. Kilińskiego Ne 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa*) 
przyjmuje 
wkłady oszczędnościowe 


i na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


sta. Wskład komitetu weszłi, Dr. Narewski, 
Kierownik ekspoz. Miszewski, p. Smólski, 
Dr. Teligo lekarz miejski, i kierownik kom. 
Chróścicki. 

Celem komitetu jest danie bodźca oby- 
watelom, w celu zachęty utrzymania czystoś- 
ci i dania możliwie estetycznego wyglądu. 
W Tomaszowie w ciagu tygodnia były 4 
wypadki utonięć 


od jednego złotego za opro- 
centowaniem, terminowe 


TEATR MIEJSKL 
Nowy sezon teatralny, 

Teatr Miejski zainauguruje nowy sezon 
w dniu 1 września przepyszną bajką-komedją 
dell'arte Gozziego — Zegadłowicza „Księż- 
nicka Turandot“ w opracowaniu reżyser- 
skiem Konstantego Tatarkiewicza. 

Teatr Kameralny po dokonaniu gruntow- 
nych przeróbek i powiększeniu sceny otwo- 
rzy swe podwoje w dniu 7 września. Na inau- 
gurację drugiego sezonu tej sceny pójdzie 
świetna kom. satyryczna Jerzego Sza- 
niawskiego „Papierowy kochanek" w insce- 
nizacji młodego reżysera Edmunda Wierciń- 
skiego, dotychczasowego kierownika ekspe- 
rymentalnej „Sceny Nowej" w Poznaniu, 


TEATR LETNI > 
W OGRODZIE STASZICA 


Dziś premjera nowego wydania rekordo- 
wej rewji — wodewilu G. Wassercuga „Tak, 
to jest Łódź” w częściowo zmienionej obsa- 
dzie (z dawnej pozostają: Szubert — Pla- 
miak, Niemirzanka, Winawer, Krzemiński, 
Brodniewicz, Tartakowicz, Rudnicki), nato- 
migst z zupełnie nowemi piosenkami i ewo- 
lucjami, oraz z całym szeregiem nowych, na- 
der efektownych numerów tanecznych w 
wykonaniu Soboltówny, Szmarówny i Woj- 
nara i Girls'ów. 

Z nowych wykonawców występują dziś 
po raz pierwszy pp.: Marja Dąbrowska, J. 
Chodecki, W, Niedziałkowska, L. Tatarski; 
nadto p. Tartakowicz wykona parę nowych 
zabawnych _numerów—śpiewno-tanecznych, 

Rewja „Tak, to jest Lódź“ numer drugi 
z powodu wyjazdu p. Szuberta grana będzte 
tylko do końca tygodnia. 


~ LETNI TEATR LIT.-ART. „GONG“ 
w ogródku Cegielniana 16, 


Znakomita rewja „Letnie miłostki” cieszy 
się niesłabnącem powodzeniem. Publiczność 
żądna rozrywki tłumnie odwiedza sympaty- 
czny letni „Gong” i darzy swoich ulubieńców 
rzęsitemi oklaskami po każdym numerze; 
Zwłaszcza podobają się doskonałe piosenki 
w wyk. Sawickiej i Cybulskiego, recytacje 
Buczyńskiej, „Pojedynek amerykański” w 
wyk. Bielskiego, Nowosielskiego i niezawod. 
nego Czesława Skoniecznego, oraz Inspekcja 
Sanitarna z udziałem całego zespołu na cze- 
le z Buczyńską, Sawicką, Laskowskim Sie- 
lańskim i in. Przemiła conferencjerka uroczej 
Stasi Czartorzyskiej dopełnia całości, 

Dziś trzy przedstawienia 6.15, 8.15, 10.30, 


„CHATA ZA WSIĄ” 
w parku „Wenecja”, 


Od dziś więc przenosi Teatr Popularny 
swą letnią siedzibę z „Wenecji do urocze» 
go parku „Juljanów” i urządza w nim dalszy 
szeseg efektownych przedstawień „Chaty za 
wią” na otwartym terenie — w lesie, Ma- 
lownicze położenie parku „Juljanów”, a spe- 
cjalnie odpowiednio obrany teren na to wis 
dowisko, które już po całym tygodniu na- 
brało zasłużonego razgłosu dzięki prawdziwie 
artystycznej całości, ściągnie zapewne tłumy, 
publiczności do czego też przyczynią się 
bardzo niskie ceny biletów, dające możność 
podziwiania „Chaty za wsią" jaknajszerszym 
sferom, a mianowicie wstęp do parku wraz 
z przedstawieniem dla dorosłych 1 zł, dla 
dzieci, młodzieży szkolnej i wojskowych 50 
groszy. Początek przedstawień o godz. 7 
wieczorem. Park otwarty codziennie dla pu- 
bliczności już od godz, 9 rano, restauracja 
czynna w parku cały dzień, Dzisiaj, jako w 
dzień świąteczny, rozpocznie się o g. 3 pp. 
wielka zabawa ogrodowa z różnemi atrak- 
cjami o godz. 4 po poł, bal dziecięcy z licz- 
nemi niespodziankami dla dzieci pod osobi- 
stym kierunkiem baletm. Majewskiego, zaś 
o godz. 7 wiecz. przedstawienie „Chata za 
wia. 

W poniedziałek w teatrze przy ul. Ogro- 
dowej 18 dane będzie przedstawienie dla ro- 
botników i inteligencji po cenach najniższych 
(od 40 gr. do 1 zł.) odeśraną zostanie kome- 
dja w 3-ch aktach „Klub kawalerów". Po- 
czątek przedstawienia o godz. 9-ej wieczo» 
rem. 

Dziś, t. jj w niedzielę w razie niepogody 
przedstawienie w Teatrze Popularnym — o 
godz. 4.20 po poł. i 8.20 wiecz. „Dom warja- 
tów“ krotochwila w 3-ch aktach. 


KONCERT W KOCHANÓWCE. 


W dniu 19 lipca r. b. o godz. 15-ej, w sali 
nowobudującego się pawilonu szpitala „Ko- 
chanówka”, odbył się koncert wokalno-mu- 
zykalny, pod batutą p, Melodysty-Bajgelma- 
na i przy udziale artystów teatru „Gong“ 
pp. Cybulskiego, Daneckiego i in, sprawia- 
ie wielką przyjemność chorym szpitala. Do 


mm E OUI Byc 10ŻA rok. wę mit 


Niebywała tragedja 


KUlińskiaga 178, 
SUMM soansów © sty ze PP. 


W roli handlarza 
niezrównany tragik 


uczciwej kobiety p.t. 99 


Werner Krauss, 


Od wtorku, dn. 17-g0 do poniedziałku, dn. 23-g0 lipca wiączuła 


Handlarz z Tieten! 


Tragedja erotyczna w 10-ciu aktach, 
kobiety za Z. Pointner. 


m A GALWANIZĄCYJNY 
„CE ALWABIKEL” 


PUSTA 7 
przyjrnuje wszelkie roboty, jako to: 
Niklowanie, srebrzenie i złocenie 
Drykowanie wszelkich metali 


| Wykonywanie ramek do LUSTER ! TAC. | 


Ceny umiarkowane. Wykonanie solidne i punktualne. 


Nikłowanie rur wielkości do 4 metrów. i 


— Kino RESURSA — 


Kilińskiego Nr. 123. ; 


Od wtorku, dnia 17-go do poniedziałku dnia 
23-go lipca 1928 r. włącznie 


Wielki dramat erotyczny 


Film godny widzenia 
Szczyt techniki kinematograficznej. 
Nadzwyczajna gra 


W roli głównej urocza rosjanka 
A. $udakiewicz i A. Bakszejew. 


Se 
NASTĘPNY 


PROGRAM: GNUŁOSTKIS 


Początek seansów w dni powszednie o g. s 715 19; 
w dni śwłateczne o godz. 3, 5, 7 1 


PY SEA OS 
PAi IR ZA 
i Ea a KD APA M ke 


Zakład sharin 


oraź sprzedaż hurtowa i detaliczna 


Wyrób mebli koszykowych, koszy 
podróżnych, walizek oraz koszy 
do bielizny 


ków 
bmdowianych 


Mieczyslaw Zdbórsti 


Speajalność: Kosze trzeinowe dłatabtyk, | + si ul. Blotrkowska B9, parter, tel. 2-35 |R 


W. PERSZRE 


Łódź, ul. Hapiórkowskiego Nz 14. 


Zakład zaopatrzony w maszyny o- 


Przylmuje wszelkie reperacje w zakres|i plany na papierze światło czułym. 
fachu wchodzące. 


pr zmieniając skali. 
ROBOTA SZYBKA i DOKŁADNA. 


j|na szybach wystawowych Wykonuje się całkowite 


szyldy z własnem szkłem i własną oprawą drewnianą 
i || metalową, jak i różne szafki reklamowe í świetlane. BRAT 
. 
przedsiębiorstwo rebót szklarskich | sprzeda? | choroby skóra Walizy 
weneryczne 


| Zakiad wyświetlania rysun= ; 
techaiczaych I planów || 


statniej techniki, wykonywa rysunki || 


Pozytyw — Negatyw i Ozalid nie- A 


Specjalność małowmia szyłdów szkimgch I napisów 


Dr. med. 64 


A eg D. Jacobim, 
[ln Dagażowe 


z oryginalnej fibey 
Artykuły Podróżne 
Pe cenach fabrycznych 
Połacają w | 
, Zakłady Przemysłowe 

Bronisław GRABSKI 


ŁÓDŹ, Zakątna 61. tal. 38-53. 


szyb kryształówych, półkryształowych i okiennych 
Jan Candryk i K. Sznajder. 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 255, Główna 11. Telef. 59-03.| uL Moniuszki 5 


Telefon 70-50. 
Fabryka Łomżyńska 14, 651 Przyjamje od 14—2 
led 7—8, 


Leczenie promian. 
Roentgena 


Panie od 3—4, 


Dia kadego cos mądrego | pięknego! 


Zawiera jedyny najnowszy zbiorowy katalog 
książek (dobrze opracowany, obszerny, 132 stron 
dwuszpaltowych, format 17X24) jakiego brak 
odczuwał dotychczas każdy czytelnik. 

Powyższy katalog wydała 


Księgarnia Al. LACHA w Zgierzu 


i po otrzymaniu zł. 1.50 znaczkami pocztowemi 
lub przez P. K. O. 65,136 (wartość katalogu 
zł. 5) wysyła takowy wraz z warunkami naby- 
wania książek na spłaty. 

À Nie zwlekając, zamawiajcie, gdyż do 
y soli i chleba książki potrzeba. 


iD. Heller |! 

4i Choroby skórne 

Aji weneryczne 
ul. Nawrot 2 


Ñf do 10 r. 1—2 I 5—8 

gjDla pań spec. od 

if godz. 5—6 po poł 
dia niezamożnych 


Okazja! 
Przy ul. Ogrodowe! NE. 26 


w podwórzu li piętro 


u A. Przybycina 


można dostać 


Obrazy, lustra, landszaffy 


Ceny lecznic. |4i0 


Alo | szyi tok te Dr. med. za wkładem 6 i 10 zł, 
k a POZOSTA ANIE Zygmunt po 2 złote i po 5 złot. tygodniowo. 
i Fabryka lustez, stolernia i nikiamia |Datyner || 
Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus- ürolog 


ter wiszących. Za gotówkę I na raty. 


Ą s Ą NSA - |Chorob rek, 
Przyjmuje się do niklowania i srebrzenia SCEI AY BR: 


cherza I dróg mö- 


Miejski Kinematograf Oświafowy 


platery, wszelkiego rodzaju sprzęty do- czowych. 
mowe, chirurgiczne, rowerowe it. p.|Przyjmuje od 1—2| WODMY RYNEK (róg Rokicińskiej) 
| od 6—8 wiecz. 


Dojazd tramwajami M 16 110, Tel. 18-26, 


Od wtorku, dn. 17-go do poniedziałku, 
dn. 23-go lipca 1928 r. wł. 


Jun Cundrgk I M. Sznajder. 


ŁÓDŹ, ul. Łomżyńska 14. 


Piramowicza f1 
(dawn. Olgińska) 


ul. Piotrkowska 255, Tel. 48-38. Program 3% 26 
Oddział ul. Główna 11, tel. 59-03. 717 tę arię SE poriatek sno o xe 
o godx. 16.45, 18,45 i 21.— 
AOTAN ASANO PANUI PA ANORIK | Dr. med. „K E m | 
Firma istnieje od 1902 r. j Zielona 11 T kulis i zmysłów) 


Dramat w 8-iu aktach według dzieła 
ALEKSANDRA DUMASA (ojca) 
W rolach głównych; lwan Mozżuchin, 
Natalja Lisienko, Mixołaj nolin 


Pracownia i Magazyn 


| Choroby skórne 
Wyrobów Jubilerskich i 


i weneryczna 
Usuwanie szpecą 


; i cych włosów utton Dotlefsen 

|F. DĘBOWSKIEGO| eisi 

| B ED 4| Leczenie lampą 

3 a kwarcową. Dła młodzieży pois seansów 0.3: za 

ć Łódź i Przyjmuje od 4 1 17.—, w soboty | niedziele o i 15-ej 
| Niedziele 9—1, 


tajemnica Wymaniej wispy 


Dramat w 8-mlu aktach na tle przygód 
poszukiwaczy skarbów 


W roli głównej: Richard Talmadge. 
NA PROGPAM; ` 
Szampjon ciężkiej wagi 


(Ferduś i Merduś) 


ul. Piotrkowska Mr. 186 


Wykonywa wszelką biżuterję od najbogatszej do | 
1 najskromniejszej oraz przyjmuje reperacje w za- | 
j kres jubilerstwa wchodzące. 


Robota solidna, | 


H | panie od 4—5 popol, 


Dla niezamoźnych 
ceny lecznic. 


Dr. med. 


| Ceny niskie. 


LUBICZ 


Cegielniana 43 
Tel. 41-32. 


Specjalista chorób 
skórnych, wene- 
rycznych I moczo- 

płciowych. 


Kwiaty SZTUCZNIE | seo00cso00000s000252000000€ 
i abażury 
wykonuje z własnego | powierzo* 


nego materjału solidnie i bardzo 
tanio bo na czwartem piętrze! | 


Irena Szmidt 
Nawrot 13, prawa oficyna, IV. pietro. 


Reprezentacja Działu Ubezpieczeń P. K, 0, 
ul. Pioireowska Mè 29, I-sze piętro 
(Poisk! Bank Przemysłowy) 


Ubezpieczenie bez badania 
iekarsKIEgO do 10,000 zł. w złocie 


Nowo obowiązująca 


Ustawa Aufomodilowa” 


do nabycia w księgarni „CZYTAJ“ 


Łódź, Narutowicza 2. 
Cena za egz zł. 1— 


Naświstlania lam- 
pa Kkwarcową, 


Xi Przyjmuje od godz. 
4/8 do 10 rano | od 
godz. 5—8 wiecz. 


8 | Dla pań od 3—5 ad- 
* | dzielna poczekalnia. 


Podwójna suma ubezpieczenia w razie 
nieszczęśliwego wypadku 


Ryzyko wojenne włączone. Składki zwolnione od Pa 
03930963009616960035890058808 stempiowej. Informacje od 10—2-ej. 


=" RAWA RR A ę 


6.000 Zł. 


poszukuje na pierwszy numer hipó- 
teki, procent od umowy. Zgłosze- 


Śkład aptoczny i parfumiarja 


bucjana By 


„Wolny Cech Kuchmistrzy Katowice“ 


poleca swoich członków 


na posady stale i sezonowe 


Zapotrzebowania kierować do kancelarji Cechu Kuchmistrzy 
Katowice, Marjacka 3, | p. 


9-44 


M nia biuro „Obrona*, Andrzeja 44, 
Poleca po najniższych cenach ||od 8—1 rano i od 3—6 wiecz. 


materjały apteczne i kosmetykę 


Komedja w 2 aktach. 
liustracja muzyczna pod kierownictwem 
Ign. Cłapińskiego. i 
Ceny miejsc dia miodz.: |-25, Il-20, N-10 gr, 
Ceny miejsc dia doresł,: 1-70, 11-60, HI-30 gre 


W poczekalniach kina codz. do godz, 22 
201 audycje radjofoniczna. 


Panie — Panowie 


inteligentni na dobrą prowizję potrzebni, 
Zgłaszać się Łódzka Agencja Wydawniczo- 


Reklamowa, Piotrkowska 85, od 10 — 13 
116 — 18, 


Potrzebni CAIGNEJ 


do ulicznej sprzedaży gazet na ty: 
godniówkę zł. 20. Zgłaszać się 
ul. Piotrkowska Nr. 85, Il wejście, 
w maszynie, od godz. 5—8 rano. 


ERURSAN LIRIN TRG 


z „PIASŁO” z dnia 22 fipca 1928 rokn. 


_ Kino w ogrodzie. 
Od wtorku, dn. 17-g0 do poniedziałku, dn. 23-go lipca 1928 r. włącznie 


Kino Spółdzielni 


Pracowników Państwowych, 
Komaunamych i Społecznych 


Parloiony Zł. 165—185—210 
na dogodnych warunkach 


Szla gi ery 10] Płyty taneczne 


w wielkim 
tylko u 


wyborze 
Alfreda Lessiga 


Nawrot Ne 22. 663 


szkło okienne 


ornamentowe, surowe, kryształowe belgijskie i czeskie 
Szklenie okien wystawowych do największych roz- 
miarów oraz budowli. 


Jan Candryk i H. Sznajder. 


Łódź, Piotrkowska 255 i Główna 11. Tel. 59-03. 
Fabryka Łomżyńska Nr. 14. 


Magazyn wykwintnego obuwia 
W. Górski 


ŁÓDŹ 
ul. Sienkiewicza M 31 © 
Poleca eleganckie obuwie 


najnowszych fasonów 
Firma kilkakrotnie dyplomo- 


(Dr. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 
powrócił do kraju 


przyjmuje poniedziałki, wtorkł, 
środy | czwartki od 10—1 i od 
4—7 po poł. 


ul. Moniuszki 1 


wana. Własny wyrób, 519 Telefon 9-97. 
Ceny umiarkowanż. 690 
Czytelników naszych prośimy 4 ŚĆ CI Re” Dr. med. 324 
uwzględniać przy zakupach wyłącznie É S T U p E L 
firmy ogłaszające się w naszem piśmie. H 
e Szkolna 12. 
TOEA AEE ZE PE ACER A 
Choroby włosów, skórne, weneryczne 
i moczopłciowe,  Naświetlania lampą 


kwarcową i prom. Roentgena. 
(Ekzematy nowotwory złośliwe) 
Przyjmuje od 12—3 | od 6—9 pó poł. 


KARALUCHY GJ/7 7 » 
PRUSAKI ZU 


| MUCHY 
JH PLUSKWY 


ABRYKA LUSTER 
PODLEWNIA SZKŁA 


J. KUKLIŃSKI 


ŁÓDZ, ui. Zachodnia 22 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w orygi- 
nalnych ramach oraz lustra wiszące. i 


Lekarz dentysta * 


P. Żytnieka- Kahanowa 


i.t.p. 


Meble pojedyńcze oraz całkowite urzą- y MORTIN JEST ABSOLUTNIE z ` 
dzenia najnowszych stylów. Zakład AS NIESZKODLIWY DLA LUDZI í powrociia. 
tapicerski. Odnawianie | poprawianie ZWIERZĄT DOMOWYCH. 
luster z przyniesieniem do domu. DO NABYCIA w APTEKACH ,SKŁĄDACH ETON EEA E NE SO RS NAOR rS A 
Sprzedaż NA (BATY I ZA GOTÓWKĘ. APTECZNYCH i SKŁADACH FARB.XC Powrócił 744 


SERUAN ARREN 
.„|Dr. med. Langbard 

ul. Zawadzka 10, tel. 6-30 

Choroby skórne i weneryczue. 


Ee 09. 00933 


Student 


Uniwersytetu Warsz. udziela lekcyj. 
Zapóźnionym metodą skróconą. 
Zgłaszać się ul. Zachodnia 20, m. 4. 


IREK FAR ROT IAAF 
Doktór 


Dr. med. 677 


Grzegorz Rozenberg 


Spec. chor. żołądka, kiszek, 
wątroby i wewnętrzne 


Dziś_i_ dni 
nusiępnych 


Dziś Í dni 
nóstępnoch 


S| Gdańska 44 (Długa) telef. 24—44, 
A | Przyjmuje od 10.30—12.30 i od 7--8.30 


Piąty podwójny program! 
ZyUKIJ Dwa szlagiery w pełnym programie! 23 gkiy 


Akuszerka 
a. S$aliimionowa 


ul. Szkolna 12 
Przyjmuje zamówienia. 


Só: „Ofiary POZWOUŚ 


Wielki dramat życiowy w 12 aktach 


w rolach gtównych: Clara Bow, Ralston, Cooper i inni. 
Największa sensacja świata! 33 


I-gi 


4 


W razie niepogody na sali, 


OSTATNIE WALC „Osfainia mitos następ from“ 


Romans w/g powieści z życia: rosyjsk. 


arin bt tro głównych: Liljama Haid, Willy Fritsch i Suzy Vernon. 
i o Następny program: „ROZWÓDKA Z TEMPERAMENTEM" 
odróżne 
Parlofony ksz=gos—ws| . 
skrzynkowe 


obraz: 


„żeński bataljon śmierci” 


ii aktów. 


AM. SZMARG 


Klinger 


Chorohy wenery- 
czne, skórne I wło- 


Następny program 2 obrazy, 23 akta. 1-szy obraz: „Miłość hiszpanki* 
z Mae Murray, 2-gl obraz: „Mama nie pozwała” z G. Sidney. 


TENTA. 


z dostawą do domów własnemi końmi, 


Stałym klijentom udzielamy kredytu 
S$umienna i szybka obsługa. 


od 6—8 dla panów, 


W niedziele i święta 
498 od 10—12. 


ENII E? EA ERĄ AW N 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 
Na l-ej stronie 50 groszy za wiersz milimetr. I łam. (strona 4 tamy) 
0 


CENY PRENUMERATY: 
W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 3.20 


W tekście 4 U » Wz LJ ” 

Zamiejscowa  ., S ý a » 3.60 Nadesłane s > > „ i > » » » 

7, Za tekstem » » „ » E . 

Zagranica . . „ . » 6.30 Nekrologi 30 2 7 s pe A y 

Odnoszenie do domu M s 0.40 Komunikaty 30 , 5 c 13 E a nie odpowiada. 
Zwyczajne 8 V3 » . 25 „ lOłamów 


Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i i5:go każdego miesiąca. za bezpłatne. 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 


Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz, Najmniejsze 
ogłosz. 50 gr, Ogłoszenia nadesłane po godz, 7 wiecz. o 300/0 drożej. żwiaca 
Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. ; 


Redaktor naczelny: Stanisław Paciorkowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa“ w Łodzi. 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 


Nr. 201 


 AAEAAADOEDOAR REAA 


Początek w dni po- ? 


wszednie, soboty, 
niedziele i święta 
o godz. 4-ej po poł. 
Na I-sze seansy 
ceny miejsc zniżone 


SDUUUPTWYUWOOTWŁ | 


664 


Zakład 


| Spólnika 


ślusarske - wagarski | z kapitałem do 4008 


B. Frydrysiaka 


ul. Pomorska 22 


Przyjmuje wszelkie 
roboty wchodzące 
w zakres ślusarstwa. 


złotych poszukuję 
do dobrze pro- 
sperującego intere- 
su. Udział w pracy 
koniecznie pożąda- 
ny. Oferty pod „Pro- 
sperujący* do Ad- 
ministracji „Hasla“ 


REDZEA PNW PREZ E TER ZA TIE AZP 
_Ogłoszenia drobne 


| Rupno i sprzedaż | 


Dwu Place 


w Chojnach przy ro- 
gu ul. Kościuszki í 
Rudskiej, przestrze- 
ni 4125 i 34652 łokci 
do sprzedania, Wia- 
domość, Krause, Łó- 
dź, Pabjanicka 47 

685 


Rower 


w dobrym stanie no- 
wy do sprzedania ul. 
Nowo-Targowo ul. 8, 
A. Wagner. 


Skiep 


z pokojem I kuchnią 
sprzedam zarez bez 
towaru na Sienkie- 
wicza. Wiadomość 
Nawrot 14 Karpiń- 
ski. 809 


w większych iloś- 
ciach można nabyć 
u Trombkowskiego, 
Składowa 23, tele- 
fon 61-71. 689 


Potrzebny 


uczeń do ślusarni, 
Karola 7, 


Potrzebni 


dobrzy  czeladnicy 
blacharscy I chłop- 
cy, Heise, Radwań- 


uae. - 801 
Fryzjerski 


subjekt potrzebny, 
uł, Rzgowska 91, 


806 | go 176, sklep. 


Chłopcy 


porządnychrodziców 
którzy chcą się na- 
uczyć rzemiosła sto- 
lurskiego mogą się 
zgłosić do stolarni 
mechanicznej, Gdań- 
ska 112. 746 


LUSTRA Ę 


W rolach głównych: CHARLES MURRAY i BERD STERLING $ sów ż oe 

którzy w filmie tym tryumfują swoim humorem i każdego widza zmuszają É Sklad wegia, drzewa i koksu |'eczenie iampą NA ZADANIE NA SPŁATEJ 
do bezustannego huraganowego śmiechu. S Kolejna 2a, tel. 16-14 kwarcową - 
Sala wentylowana. Orkiestra symfoniczna pod batutą p. A. Fajnera. i WEW Andrzeja 3 2. 
Począt. seans, w dni powsz. o godz. 5-ej pp, w soboty i święta o godz, & Poleca ze składu węgle tylko pier- Tel. 32-28 BAJ FABRYKA LUSTERI SZUIFIERNIA SZRZA 
1-ej Pp. ky sobotę i święta od godz. 1—1.30 pp, oraz w poniedziałki j PONE I UISR W Sri deki Gadziay seie si S ALFRED TESCHNER 
dz. 5-ej l D y G | SO e ane ; za kd j 
od godz. 3-ej pp. Dla dorosłych 60 gr., dla dzieci 30 gr Q|oraz koks po cenach konkurencyjnych | 1.30 — 2.30 dh Pań REKE FORSY 


BŁ 
RÓ 


| Różne | 


DŹ JULUSZA 20 


NAWROT/ TEL.40-61/ 


Odstąpię 


ogród owocowy, 
2-morgowy z karto- 
flami i innemi wa- 
rzywami z powodu 
choroby. Zgłaszać 
się do majątku w 
Łaglewnikach, Hein- 
cel. 808 


Stolarz 


samodzielny, młody, 
energiczny, znający 
roboty budowiane, 
meblowe | precyzyj- 
ne, przyjmie posadę 
samodzielną w więk- 
szem przedsiębior- 
stwie. Oferty do „Ha 
sła" pod „Stolarz 
1902*. 


p% 11 czerwca zo- 
stał skradziony 
rower ze strzelnicy 
w parku Ks. Józefa 
Poniatowskiego. Kta 
by wiedział, niech da 
znać za nagrodą. Je- 
gomość ów przed- 
stawił się z organi- 
zacji kolarskiej, gra- 
natowy garnitur, 
czapka biala z czer 
wong opaską, gwi 
zdka na czerwonym 
plecionym sznurku, 


pu aana e 


p, Szolerü, 


który wiòzi dnia 
19 lipca o godz, 9-ej 
rano, troje dzieci 
i starszego pana z 
ul, Gdańskiej 90, na 
ul. Kilińskiego 176, 
proszę o zwrot za 
nagrodą  zostawio* 
nego w aucie „Misia“ 
T. Glazer, Kilińskie- 
805 


| Zgubione | 
doxumenty 


teczysław Andry- 
siewicz, ul. No- 
waka 9, zagubił kar- 
tę odroczenia służ- 
by wojskowej, wy- 
daną w Łodzi. 802 


390 
390 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filje 
w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 500/0 drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 10000 drożej. 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło' 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja 


Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nie 


Redaktor odpowiedziałny: Michał Walter. 


